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Z SEJMU i K0MISYJ
B o n y s k a rb o w e  na p o krycie  niedoboru 

b u d ż e t o w e g o  — P o d a te k  s p a d k o w y  — B iu ra
próśb i podań

Warszawa.  —  Do Se jmu wpjyn!;} 
rządowy p ro jek t  ustawy o wy pus z­
czeniu b i e t ó w  ska rbo wy ch .

P r o j e k t  z a w i e r a  upoważnien ie  dla 
m in i s t r a  skarbu  w p u s z c z e n i a  b i le ­
tów skarbowych,  z t e rm in am i  p ł a t ­
ności nie dłuższeini ,  niż jede n  rok. 
Ogó ln a  suma równocześn ie  zna jd uj ą ­
cych się w obiegu bi le tów sk a rb o ­
wych uie może przekraczać  200 mil- 
joDów z łotych.

W uzasadnieniu czytamy, że wpły­
wy podatkowe w Polsce rozkłada ją  
się  n ie ró w n o m ie rn ie  na poszczegól - 
ne npea iące.  W pierwsze j  połowie 
każdego  roku wpł.i wy te  są  s łabsze.  
W drug ie j  ze względu na rea l izację  
p lonów ro ln iczych  aą większe.  P o n i e ­
waż wydatk i  państw ewe są  praw ie 
j e d n a k o w e  we wszys tkich miesiącach 
więc  p ie rwsza  ps lew a każdego rokn 
zawsze wymaga  f inansowania.

F in a n so w a n ie  to  edbywa się n o r ­
malnie  bądź z r e z e rw  skarbowych 
o ile te są wys t a rcza jące ,  bądź też  
w drodze  emisj i  k r ó tk ot e rm in ow ych 
zobowiązań  skarbowych,  p rzy  k tó­
rych pomocy a c ty s y p u je  s ię  wpływy 
podatkowe.

P ie rw sz e  czy tan ie  teg o  pro je k tu  
ustawy odbędzie się na posiedzeniu  
Se jmu w dn. 8 b. m. «

KOMISJA SKARBOWA SEJMU.

Pro jek t  ustawy, zmienia jącej  n iek tó­
re przepisy o opodatkowaniu  s p a d ­
ków i darowizn,  uchwalony został  
wczoraj  w t rzec iem czytaniu przez 
se jmową komisję skarbową.

Komisja przyjęła następnie  w t r ze ­
c iem czytaniu projekt  ustawy o prze ­
jęciu przez w ładze  skarbowe wymia­
ru i poboru  n iek tórych podatków:  od 
n ie ruchomośc i ,  lokali, p laców nieza 
budowanych.

Do ustawy przyjęto poprawkę,  u- 
możl iwiającą s topniowe prze jmowanie  
wymiaru  i poboru  podatków od  po­
szczególnych  sam orządów ,  aby s a m o ­
rządy mogły przys tosować się do no­
wych warunków.  s

KOMISJA PRAWNICZA SEJMU
Biura pisania podań i próśb po­

wstawały  i funkc jonowały do t ychczas  
bez  żadne j kontroli.

Nowy Jork.  —  Aby ra tować  sy t ua ­
cję banków guberna torzy s t a n ó w  
Waszyngton oraz Idaho zarządzili  15- 
dniowe mora tor jum .  W stanie  K e n ­
tucky mor a to r jum  zos ta ło przedłużono 
do dnia 11-go marca .  Obocnie  w 28 
s tanach  na ogólną l i czbę 48 zas toso-  
wane  zostały wyjątkowe przepisy dla 
banków,  czyli właściwie w 28 s ta ­
nach  wprowadzono mora tor jum ,  aby 
uniemożliwić  run na  banki.

Austin —  Gube rn a to r  s ta nu  Texas 
ogłosi ł  mora tor jum  finansowe,  wyda 
jąc równocześnie  zarządzenie  z am y­
ka jące  wszystkie banki do marca.

Londyn.  —  R e s e r w e  Bank w spr a­
wozdaniu na 1 m arca  ogłasza s tra ty  
116 mi ljonów dolarów złota i zwięk­
szenie  się obiegu banknotów o 
739 mi l ionów dolarów. O c ó ł e m  w

Rz ąd o w y  pr o j ek  us tawy o b i u r a c h  
p r óśb ,  r e f e r o w a n y  w czo ra j  na komis j i  
p rawn icze j  S e j m u  p rzez  pos. T e r l i ­
kowskiego ( B B )  dąży do  u p o r z ą d k o ­
wania tej sprawy.

Przeds tawic ie l  opozycji  w komisj i  
adw. So m m e rs t e in  (K. Ż ), adw. No­
wodworski  (K. N.) i adw. Świą tkow­
ski ( P P S )  wypowiadali  s ię przeciwko

Londyn.  —  Część  wyspy Honsaju 
w Japonj i  nawiedzona  zos ta ła  przez  
si lne t rz ęs ien ie  ziemi.  Ognisko t r z ę ­
s ienia  zna jduje s ię na O cean ie  S p o ­
kojnym.

Są dząc  z do tyc hczas  nades łanych  
wiadomości ,  było to na jwiększe  t r z ę ­
s ien ie  z iemi ,  jakie no towano  w J a  
ponji od 20 lat.

Najbardziej  do tknię te  zos ta ło  przez 
ka tas t rofę  mias to  Kamaisz i w okręgu 
Iwaty.

W mieśc ie  tern 1.000 d e m ó w  zmy­
ła olbrzymia fala, która runęła  na 
mias to  z morza.  Nas t ępnie  wybuchł

28 s ta n ó w
ciągu roku  obieg  banknotów powięk­
szony zos ta ł  o 1.137 mil jonów d o ­
larów.

F un t  szterling,  który w ciągu dnia 
wczora jszego był notowany 3,42 i 
pół,  późnym w ie czo rem  podskoczył  
p rzesz ło o 3 cen ty  i os ta tni  kurs oko­
ło godz.  10 wieczorem w Nowym 
Jorku  był 3.47 dola rów za funt. P o d ­
n iesienie  stopy procentowej  Federa l  
R ese rw e  Bank o 1 proc.  ma  na celu 
za t rzymanie  ucieczki  z łota z  A m e­
ryki.

Mac Adoo, b. s e k re ta r z  skarbu  za 
czasów Wilsona,  wystąpi ł  z p ro jek­
tem zamknięc ia giełdy nowojorskiej  
na nieokreś lony czas,  aby wprowa­
dzić uspokojenie  w panice spekula-  
c jnej.  c

istnieniu biur  p isania podań,  zg łasza­
jąc  poprawk' ,  aby zezwolenia na za­
k ładanie nowych biur  wogóle nie by­
ły udzielane.

Przeds t aw ic i e l e  Min. Spr awiedl i ­
wości  wyjaśnił,  że właśnie us tawa 
przyczynić się m oże  do l ikwidacji  
zbędnych biur, szczególnie w Mało- 
polsce,  gdzie jes t  dość  adwokatów.  
Zezwolenia  na nowe biura nie będą 
udzielane;  ponadto rozporządzenie  
wykonawcze  przewiduje zas ięganie 
opinji właściwej  rady adwokackiej  
p r / e d  udz ie len iem zezwolenia.

P o  o d r z u c e n i u  poprawek posłów: 
N o w o d w o r s k ie g o  i S o m m ers t e in a  w 
g łosowaniu u s t a w ę  p r zy ję to  w obu 
czytaniach.

pożar,  który zniszczył  2 tys. domów,  
w tej  l iczbie kilka okaza łych  g m a ­
chów bankowych i dwa teat ry.  B a r ­
dzo dotkl iwie ucierpia ły także  miasta  
Miake oraz Yamada .

Dwie wsie rybackie zos ta ły dos ło ­
wnie zmyte  z z iemi  przez  kilkupię­
t rowej  wysokośc i fale.

Rozsza lałe  fale uniosły pr zesz ło  
tysiąc s ta tków i łodzi  rybackich  na 
pe łne  morze ,  p rzyczem większość  z 
n ich za tonę ła .

Wedłu g  do tychczasowych obl iczeń,  
wskutek  t rzęs ien ia  ziemi,  sp o w o d o ­
wanego przez  zalew m ie js cow o­
ści nadmo rsk ich  i pożar zginęło 
ogó łe m  500 osób,  2 tys. ludzi jest  
rannych ,  nieznany jest  los około 350 
osób.

Przyczyną  gwał townego wylewu 
mo rza  było dosyć  zna czne  osu n ię ­
cie się dna  morsk iego wzdłuż  wy­
brzeży.  1

Stra szn a  katastrofa k i l i j o w a
pod Ozsrktwcm .

Łódź.  —  Pod s t a s j ą  Ozorków w y ­
darzy ła  się w s t rz ą sa ją ca  ka tas t rofa  
kole jowa. Koło g adz in y  8.30 przez  
s tac ję  prz e je żdż a ł  poc iąg to warow y  
z Gdyni .  Ponieważ  miał  s ię on wy­
minąć  w Ozorkowie z pociąg iem oso­
bowym, prze to  sk ie rowano  go na 
ś lepy  tor .

W  chwili ,  gdy  poc iąg  miał  s ię  za­
t rzymać ,  okaza łe  się, że hamnloe  nie 
działają.  F a re w ó z  z całej s i ły ude­
rzy ł  o zaporę,  z am ykające  ślepy tor .  
Dzies ięć wagonów za parowozem

sp ię t r zy ło  s ię  na  wysokośc i j e d n e g o  
p ię t ra.

Z pod s t r z a s k a n y c h  wagonów dały 
s ię s łyszeć  g łośne  jęki . . .  Okazało się, 
że pod kupą  że l as twa  i połamanych  
desek zna jdu ją  się m aszyni s t a  i pa­
lacz. Pos pieszono  im na ty chm ia s t  
z pomocą.

Udało  s ię  wyciągnąć  n i e p rz y to m n e ­
go m aszy ni s tę ,  palacz nadal  rozdz ie ­
rającym głosem wzywał  pomocy Gdy 
go wydobyto,  okazało się, że st raci ł  
on w ka ta s t rof ie  j e d n ą  nogę.

Obu na ty chm ia s t  w s tan ie b e z n a ­
dz ie jnym odwieziono de szp i ta la  na 
stacj i  Łódź  Kaliska.  Nazwisk  Bara- 
zio nie zdołano  ustal ić.  Obaj na leżą  
do dr użyny p io t rkowskie j .

N ie m cy w e  k rw i
H itler przygetewuje dyktaturę.
Ber l in .  —  Akcja  pol icy jna  p r z e ­

ciwko kom unis tom t r w a  w dalszym 
ciągu.  F e l ic j a  be r l i ń ska  wyznaczyła  
na g ro d y  p ien ię żne  do ty s ią ca  m arek  
za wykryc ie  n i e l eg a lnych  druków i 
wskazanie  osób rozpow szechn ia j ących  
te  druki .

W  H a m b u r g a  a r e sz to wano  120 ko­
munis tów.

Równ ocześn ie  donoszą  o szeregu  
s ta r ć  w B er l i n ie  i na prowinc ji ,  j a ­
kie miały mie jsce  pomiędzy  komuni ­
stami  a narodowymi  soc ja l i s tami .  Do­
t ychczas  zosta ło  6 zab i tych  i j e s t  
wiele ciężko rannych .

W H am bur gu  pochód oddziałów 
sz turmow ych zos ta ł  o s t r ze la ny  z o- 
kien mieszkań  prywatnych .

Do os t r e j  s t r ze l an i ny  doszło r ó w ­
nież  w Hoeohs t ,  gdz ie  jeden  z h i t l e ­
rowców zos tał  zabity,  a kilku człon­
ków że laznego  f ron tu  odniosło ciężkie  
rany .

O of iarach ś m ie r te ln ych  bójek na 
t l e  po l i tycznem donoszą  również  z 
Bremy.  Również  o s t r a  s t r ze la n in a  
wywiązs ła  się na ul icach Elbląga .  
J a k  donosi  „ G e r m a n i a ” podczas s t a r ć  
w B e r l i n ie  padło dwóch zabi tych  i 5 
c iężke  rannych ,

Wiedeń.  —  Dobrze  poinformowany 
spr awozdawca  organu  soc ja l i s ty czne ­
go „ A r b e i t e r  Z e i t u n g “ donosi  z B e r ­
l ina,  że wed łng  zupe łn ie pewnych  
danyeh  H i t l e r  z amie rza  w dniach 
na jb l iższych  zdobyć ca łkowi tą  władzę.

Pos ta no w io no  mia  nowieie usunięc ie  
H i n de nburg a  i p rekl  amewanie  H i t le ra  
p r e z y d e n t e m  Rzeszy  na p ra w a c h  d y k ­
ta tor sk i ch .  O powadze tych  zamie 
rzeń  świadczą  go rączkowe  p r z y g o t o ­
wania  prawicy,  ce lem spara l iż  wania 
akcj i  h i t l e rowców.

Krach bankow y w  Ameryce
o b ją ł j u ż

r «

KSIĄDZ ZYGM UNT SĘDZIMIR
Radca Kurji Biskupiej, 

odznaczony Orderem Papieskim  „pro Ecclesia el Poniifcae“, 
Diecezjalny Dyrektor Akcji Katolickiej,

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami zmarł dnia 2 marca
1933 roku, w wieku 51 lat, kapłaństwa 29.

Ekspor tac ja  zwłok z d o m u  żałoby przy ul. Najśw. Marji  Panny 64, do Katedry nastąpi  
w n i e d i i e lę  o godz.  5-ej i pół  po poł., w poniedz iałek  n a b o ż e ń s tw o  ża ło bne  o godz.  10-ej,  po 
k tó rem wyprowadzenie  zwłok na  cm ent a rz  na Kulach.

Na sm u tn e  te obrzędy  zapraszają Rodzina i Duchow ieństw o.

Katastrofalne trzęsienie ziemi
w Japonji

500 za b ity c h  -  2 tysią c e  ran n ych .
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Strajk na w yższych uczelniach
W a r s z a w a . —  Ogłoszenie  st rajku w 

wyższych ucze ln iach  warszawskich  i 
i bójki z p rzeciwnikami  s t ra jku d o ­
prowadzi ły do zawieszenia  wykładów. 
Pua te  &<| sale wykładowe Uniwersy­
tetu,  Poli techniki ,  Wyższej  Szkoły 
Handlowej,  Szke ły  Głównej  G os po ­
dars twa  Wiejskiego.  Pa ńs twow ego  
Ins tytutu Dentystycznego ,  Szkoły 
Nauk Poli tycznych  itd.

Sytuac ja dzisiaj  określ ić s ię  da je- 
d n e m  mianem:  Ż a d n e  d em o n s t ra c je
się nie odbyły.

Akademicy  dla użytku wewnęt rzne-  
do wydają  komunika t ,  odbijany na 
szapi rografie,  w k tórym opisują sytua- 
c ję  strajkową.

Lwów, — W dniu w czo ra jsz ym  we 
Lwowie powtórzyły się drobne  d e ­
m ons t r ac je  s tudenckie .  W czas ie li­
kwidowania  zajść na mieśc ie ,  policja 
a re sz tow ała  52 akademików.  Wszyst ­
kim wytoczono doc ho dz en ie  a d m in i ­
s t racyjne ,  wszyscy przebywają  w wię­
zieniu ś ledczem.

Katowice .  — Zgodnie  z zapowie­
dzią związków zawodowych wybuchł 
w kopaln iach górnoś ląskich dwudnio­
wy strajk protes tacyjny w obec  o d r z u ­

cenia  przez przemysłowców prepozy- 
cyj robe tn iczych  co de  przyśp iesze­
nia te rmin u  rokowań o nową umo wę 
zarobkową.

Stanę ły  wszys tkie  kopalnie bez wy­
jątku.

Nas t ro je  wśród  robotników bardzo 
poważne  i pe łn e  z rozumienia dla 
znaczenia  tego strajku,  który jest  
ws t ępe m do walki o u t rzymanie  
obecnych  płac.

W w a l ł e  tej ,  jak wiadomo,  górnicy 
ma ją  za s ebą  poparc ie  rządu,  który 
przez  us ta min Hubickiego wypowie­
dzia ł  się, iż nie dopuśc i  do żadnych

Brylantowa oszustka.
P e w n e g o  p ięknego  wieczora  spot  

bał mnie  mój  przy j ac ie l  Bob,  z k tó ­
ry m  nie widziałem się cd kilku lat,  
bb ulicy i po n ac ie szen iu  się mną ,  
do sy ta ,  po długiem n iewidzeniu ,  z a ­
wołał:

—  K ł t a z  swój f rak,  zaprowadzę  
cię do mej  n ow e j  zna jomej  Mary.  
On a  wydaje  dzisiaj  bal.  P r z y r z e k a m
ci, że nie będz iesz  się nudził .

Nie mogłe m inu w p ro s t  odmówić,  
więc po upływie  zaledwie  pół go dz i ­
ny s iedz ie liśmy z Bobem w aucie,  
k tó r e  nas wiozło z P a r y ż a  do Nicei,  
do rezydenc j i  piękne j  Mary.

W ybrzeże  leżało w półcieniu.  Z au 
t a  widać było ks iężyc,  pa lmy ł figi, 
j a k g d j b y  ja k i e m ś  n iesamowi tem bla ­
skiem ośw ie t lone .  Była  godz ina  11. 
gdy  dojecha l i śmy do zamku.  D w a ­
dz ieścia  okien było oświe t lonych ,  w 
o lbrzymim zań parku,  k tóry  wydał 
mi się na p ie rwszy  r z u t  oka dzikim 
i opuszczonym — wisiały na  g a ł ę ­
ziach białych brzóz,  k tó re  niby obrę  
biały a leje ,  n iez l iczone chińskie  lam 
piony.

Gdy wys ied l iśmy z auta,  wyr ós ł  
przed nami ja kgdyb y z p o d z i e m i  l o ­
kaj  w am ara nt ow e j  l iber j i ,  k tó ry  z a ­
prowadzi ł  nas do wie lk iego salonu.

Około 60 p^r  tańczyło tu przy 
dźwiękach  świe tne go  jazzu ,  u lokowa ­
nego  pod śc ianą  z psim.  W głębi  
znajdował  się,  obf i tu jący  we wszy­
s tk ie  przysma ki  bufet ,  obs ług iwany 
przez  Hindusów.

—  Chodź  —  s z e p n ą ł  do mnie  Bob 
— pr zeds tawię  cię urocze j  g o s p o ­
dyni.

Sp os t rz eg l i ś my  Mary w ś rodku 
pewnej  gr u p y  mężczyzn.  W kosz tow ­
ne j  sukni  ze s r ebr ne i  lamy,  oraz z 
wielkim diademem we włosach,  wy­
g ląda ła  nadzwyczaj  uroczo.  P e ł e n  po­
dziwu, dla je j  piękności ,  skłoni łem 
się głęboko,  a ona  w yc iągnę ła  do 
mnie r ę k ę  rozp rom ieuiona .

—  Ach, wi tam pana  —  zawoła ła

We wszys tk ich ucze ln iach  wykłady 
zostały zawieszone.

Kraków.— W czo ra j  t e r en  uniwersy­
tecki  przez  cały ranek  był  t e r ene m  
bójek.

Pol icja przep rowadzi ła  rewizje na 
mieście.  Aresztowano w związku z 
akcją s tra jkową 27 s tudentów.

Pozn ań .— We czwar tek  wykłady we 
wszystkich  uczelniach  odbywały się 
normalnie.

S tra jk  w Po znan iu  proklamowany 
został  od  3 marca .

Wilno. —  Pierwszy dz ień s trajku 
na un iwersytec ie ,  up łyną ł  w nast roju 
gorączkowym. W g m achu  głównym 
uniwersy te tu  nie odbyły się wykłady,  
a od  południa  pr ze rw ane  zostały we 
wszystkich  g m a c h a c h  u ni w er sy te c ­
kich. O godz.  4 po poi.  odbył  się 
wiec przy udz ia le  2060 s tudentów.  
Po dc zas  głosowania nad uchwałą  
s t ra jkową,  nikt przeciwko niej nie wy­
stąpił.

W Wilnie wykłady nie są zawieszo­
ne  przez w ładze  uczelni .  s

obniżek p łac  w przemyśle górniczym.
Na całym Śląsku nigdzie spokoju 

nie zakłócono.
Sosnowiec .  —  Zapowiedz iany  na 

dziś strajk protes tacyjny w górnictwio 
nie objął  wszystkich  kopalń Zagłęb ia  
Dąbrowskiego.  P r a c u j ą  normaln ie  
kopalnie: Jowisz ,  Mor timer ,  Solvay, 
Baśka,  Ksawery,  Maksymi ljan,  Pod-  
Reden .  Na kopalniach tych pracuje  
3 #00 robotników.  Cztery kopalnie 
urządzi ły świętówkę.  Na 8.808 ro ­
botników,  za trudnionych  na wszys t­
kich kopa lniach Zagłęb ia  Dąbrowskie­
go na p ie rwszej  zmianie  nie  pracuje  
dziś,  r a zem z kopalniami,  gdzie ur zą ­
dzono świętówki  5.780 robotników.

P r z e b i e g  s t rajku jes t  wszędz ie  
spokojny.  c

dźwięcznym giosem —  muszę  podz ię ­
kować Bobowi,  że pana  p r z y p r o w a ­
dził. P r o s z ę  mój panie ,  n ech pan ze 
m n ą  zatańczy!

Nie  p c t r a f ię  opisać, co uczułem 
P odczas  gdy o tacza jący  nas mężczyźni  
rozs tąp i l i  się,  ob ją łem j ą  z bi jącem 
sercem,  nie mogąc  z rozumieć  ta je m ­
niczej  p rzyczyny,  k tó re j  zawdzięcza ­
łem t ę  wie lką  łaską .  Czyżby je d e n  
r z u t  oka wy ró żn i ł  ranie w je j  oozaok, 
z pośród  te g o  t łumu mężczyzn ,  w y ­
wołując nagle do mnie s j m p a t j ę ?

Kołys ani  p ię knym  r y t m e m  t a n g a  i 
bos tona  —  tańczyl i śmy z sobą  p r z e ­
szło dwie godz iny ,  lecz j a  s t r ac i łe m  
ra c h u b ę  czasu.  Widz ia łem je dyn ie  
Mary,  j e j  w póło tw ar te  usta,  j e j  g ł ę ­
bokie ,  n ieb iesk ie ,  p rawie  czarne  
oczy, k t ó r e  pr zyprawia ły  mn ie  o moc­
ne  bicie serca.

—  W yjd źm y  t r o c h ę  na po w ie t r ze  
—  zawoła ła  wreszc i e  —  mu szę  ode­
tchnąć .

P osz e d łe m  za n ią  do parku .  W 
głęb i ,  pomiędzy d rzewami  s ta ł  ma ­
leńki  domek.  Weszl i śmy do wn ęt rza .  
Nagle ,  s t an ą ł em  zdumiony.  Na a r a b ­
skim,  p ięknie  i nk ru s t ow any m ,  s to le  
były przygo to w ane  napoje chłodzące 
i zakąski .  Mary zmusi ła  mnie  do j e ­
dzenia.  Gdy spo j rza łem na  nią p y t a ­
jąco,  zgas i ła  nag le  świa t łe  i domek 
pogr ążył  s ię  w g łębokic h  c iemnoś­
ciach.  P rz y c i ą g n ą łe m  j ą -  do siebie.  
Nie a tawia ła  oporu.  Po chwili  s p o t ­
kały się nasze  usta.  Jak  długo t rw a ł  
ten  pocałunek,  me pot ra fię  określ ić .  
Nagle  Mary  wyr wa ła  s ię  z moich ra-  
miou  i szybkim ru ch em  zapal i ła 
światło.

—  P r o s z ę  mi wybaczyć ■— zawoła­
ła — te r az  nas tąp i  koty l jon .  Muszę
udziel ić  się choć t r o c h ę  mym g o ś ­
ciom.

Z n i echęc ią  poszedłem za nią  do 
tańczących .

Była prawie  drug a  godzina  nad  r a ­
nem, gdy  o twar ły  alę drzwi,  u m ie sz ­
czone poza o r k i e s t r ą .  Dwunas tu  z a ­
maskowanych  osobników, uzbro jonych  
w rewo lwe ry ,  ws tąpi ło na  salę.

M onarchja w  B a w a rji?
P a r y ż .  — „ P e t i t  J o u r n a l "  zam ie ­

szcza  wywiad z przywó dcą  bawarsk i e j  
p a r t j i  ludowej ,  Schafferem,  k t ó r y  za­
znaczył  że dopóki  rząd  ber l ińsk i  nie 
wykroczy poza ra my  lega lne ,  Bawar ja  
będz ie  sz ła  za je g o  przykładem.  J e ­
dnakże  w raz ie n a ru szen ia  lega lnośc i  
p r z e z  rządBz eszy ,  B aw ar j a  powróci  

do h i s to ryczneg o  ust ro ju  monarch i -  
s t ycznego.

Sehaf fe r  twierdz i ,  że H in d e n b u r g  
miał  mu abiecać,  że rząd  Rzeszy nie 
wys tąp i  p r io c iwk o Bawarj i .  Z r e s z t ą  
obwołanie  m ona rch j i  w Bawar j i  nie 
będz ie  wcale zerwaniem jednośc i  
n iemieckie j ,  gdyż  Bawar ja  pozos tan ie  
a ada l  związkowym kra jem Rzeszy.  
Całkowite  oddz ie len ie  się Bawar j i  
od R zeszy  byłoby możl iwe  ty lko  nu 
wypadek  t r iumfu  kom unis tów w B e r  
l inie.  t

M iasta chińskie 
w  g ru za c h

Z w ycięsk i m arsz japoń­
czyk ów

M u k d e n — Akcja wojenna japończy­
ków przy posuwaniu  się w głąb pro­
wincji  Dżehol  t rwa nadal .  Spec ja lnie  
aktywn e działa  lotnic two japońskie,  
4  eskadry samolo tów japońskich,  r z u ­
ca jąc  bomby na chińskie  linje ob ro n ­
ne w pobliżu Yeposzu,  zburzyły c a ł ­
kowicie miasto.

Z  Peki nu  donoszą,  że  mias to  C z i  
feng,  zdobyte  przez wojska japońsko- 
mandżursk ie ,  zostało przed  oddaniem-  
go w ręce  wroga z r ó w n a n e  z ziemią 
przez ch ińczyków.  Dowództwo japoń­
skie nie zna laz ło w mieśc ie  ani j e ­
dnego  ca łego  demu,  w którym m o ­
głoby zorganizować  kwaterę.

Dowództwo japońskiej  floty w o jen­
nej wydało rozkaz  kontrolowania  
wszystkich  o k r ę tó w  zagranicznych,  
wjeżdża jących  do por tów chińskich i 
konfi skowania ładunków broni  i a m u ­
nicji. J e s t  to rów noz naczne  z b lok a­
dą  Chin.

Naogół  pum imo zac ię tego  oporu,  
jaki s tawia ją  wojska chińskie  ja p o ń ­

—  Ręce do gó ry !— rozleg ł  się rozkaz.
Na sali  zapanowała  k ons t e rnac ja ,

roz leg ły  s ię okrzyki  p r ze s t r a c h u ,  ko­
biety wykazywały chęć  omdlenia .  P o  
chwili  r oz leg ł  s ię ogólny śmiech.  
S p o s t r z e g łe m ,  że ta  scena,  była t r i -  
ko j e d n ą  z f igur  ko tyl jona .  Ż a r t  t en  
w zupe łnośc i  wystarczał ,  lecz a m e ­
rykanki  są  bardz ie j  ekscen t ryczn e .  
Na znak dany przez  Mary.  o p e r e t k o ­
wi bandyci  rozesz l i  s ię wśród  pu b­
l icznośc i i poczęli  ogołacać ich z k o ­
sz townośc i .  P e  chwili zebra l i  ju ż  bi- 
ż u te r ję ,  war tośc i  15 mi l jeaów .  Ja  
również  mu s ia łem złożyć ira moje  
dwie czarne  per ły ,  k tó re  miałem 
w pi ę te  w g o r s  koszuli .  W te j  właś­
nie ohwiłi  podesz ła  do mn ie  Mary  i 
szepnę ła  mi do ucha;

—  Sensacja, kochanie... ja szaleję  
za sensacją.

Rzeczywiśc ie  była to sensac ja ,  ale 
nieco z b y t  si lna.  Na ws zys tk ic h  t w a ­
r zach  znać było pewien  przymus .  
P r z e b r a n i  bandyci  ukazali  aię po u- 
p ływie  pół  godz iny  ponownie ,  n iosąc  
dwa duża kosze,  w k tó ryc h  spoczy ­
wały zebrane  kosz towności .  Biżu te r ja  
zos ta ła  właścicielom zwrócona . Bał 
zakończyła  wspania ła  uczta,  podczas 
k tóre j  gośc ie  podziwial i  ek scen t r ycz-  
ność i gośc inność  Mary.

D op ier o  o świcie opuśc i l iśmy za­
mek,  bez nadziei  p r zeżyc ia  je sz cze  
kiedyś,  podobnie  wesołych chwil .

N as t ęp n eg o  dnia m ar zy łem o mej 
ko chane j  Mary,  gdy  wpadł  do mego 
pokoju  Bob i za raz  na  w s t ęp i e  za­
wołał;

—  Ł adna  h is tor ja !  Ci ekawych r z e ­
czy s ię  dowiedziałem!

I opowiedz ia ł  mi, że t rz y  damy, 
tk n ię te  ja k i em ś  n ie dob rem p r z e c z u ­
c iem,  udały się do ju b i le r a ,  aby ten  
ob e j r za ł  ich d rog oc enne  kosz tow no­
ści; wówczas  okazało s ię,  że ich p r a ­
wdziwe k l e jn o ty  z i s t a ł y  zam ien ione  
na fałszywe.  Nowość lo tem  błyskawi 
cy roznios ła  s ię  po mieście i l iczne 
ska rg i  wpłynę ły  już  do policji.

—  Rozumiesz  t ą  hecę?  —  zawołał

czykom,  m usz ą  one us tępo wać  pod 
n a p a re m  armji  japońskiej ,  wyposażo­
nej we  wszystkie na jnowsze  zdobycze  
techniki  wojennej.

W tym s tan ie  rzeczy  jes t  możliwe  
rozpoczęc ie  m ars zu  wojsk japońskich 
na s tol icę prowincji  Dżehol,  Czen-  
de.  s

Chwila bieżąca.
— Marsza łek  P i ł sudski  wyjecha ł  

wczoraj  rano na in spekc ję  do G r o ­
dna. W czasie k r ó t k ie go  pobytu  w 
Grodnie  Marsza łek  zamieszka  w swej 
sa lonce  na dworcu.

— Św ię to  Gdańska  będz ie  obcho­
dzone bież.  roku  18 marca ,  j ako  w 
755 rocznicę przywi le ju k lasztoru  
o l iwskiego  na za łożenie  osied la  h a n ­
dlowego.

— Wobec  obawy wylewu Wilj i  i 
wobec zalewu ka todry  wi leńskie j ,  
p r z y s t ą p i e n o  do budowy wałów 
oc hronn ych  w miejscowościach naj 
bardz ie j  zagrożonych .

— W T oru n iu  w fabryce o le ju 
L a e n g n e r a  i I l lg ne ra  wybuchł  pożar,  
k t óry  pochłoną ł  całe zabudowania  fa ­
bryczne .  War tość  spa lo nyc h  objeb-  
tów wynosi  około pó ł t o r a  mi l jona  
zło tych.

—  Rząd Ju gos ławiański  poda ł  się 
do dymisj i  z powodu zajść  aka d e ­
mickich w Z agrzebiu .

—  W dalszym c iągu  odbywa się 
masowa uc ieczka  komunis tów  z Rosji  
do Polski ,  n iemal  pr zez  wszys tk ie  
odc inki  g ra n ic zne .

—  W z r o s t  obiegu w Banku P o l ­
skim wynos  ł w o s ta tn ie j  dekadz ie  
lu t ego  44,4 milj.  z ło tych.

— Na czele nowego rządu  l ib e r a l ­
nego  Norweg j i  s taną ł  Mowjnokel ,  
k t ó ry  ob jął  również  te k ę  min.  spraw 
zagran icznych .

— Min. komunikac j i  inż. B u t k i e ­
wicz udekorowa ł  przemysłowców f r a n ­
cusk ich,  w związku  z o twarc iem m a ­
g i s t r a l i  Ś l ą sk  —  Gdynia,  o rderem,  
Polsk i  Odrodzonej .  c

w pasj i  Bob.  —  To j e s t  na sze ro ką  
ska lę  zak ro jon a  kradz ież,  k tó r a  od 
d łuższego  czasu musiała  być  p r z y g o ­
towywana .  Ta kobie ta  musi  być z a ­
m ieszana  w wiele innych  podo bnych  
afer. Po i i ad a  ona  wielkie la bor a te r -  
jum,  w k tórem w k i lkanaśc ie  m in u t  
zaledwie,  pot raf i ła  j e j  banda  prawdzi ­
we kamienie  zamienić  na  fa łszywe.  
Spoj rzy j  na  moje sp in ki .  Błyszczą  
one,  j ak  prawdziwe,  a są  j e d y n i e  
z r ęczuie  wysz l i fowanemi s z k i e ł k a m i . . 
Pr aw da ,  a co s ię  stało z tw oj em i  
pe r łami?

Moje  per ły  były fał szywe,  ale 
ws tydz i łem się do t e g e  popr os t u  
przyznać .

— Chodź na iwny ch łepcze  — oią 
gn ą ł  dalej  Bob — zaprowadzę  cię 
do j u b i l e r a  i p r zekona sz  s ię  o ich 
wartośc i .

N a ty c h m ia s t  ru szy l i śmy w drogę,  
U j u b i l e r a  wy ją łem z k ieszeni  oby ­
dwie perły  i położyłem je  na ladzie.  
J u b i l e r  długo ja  ogląda ł  p rzez lupę,  
wreszc ie  zawołał:

—  Mój panie ,  m ogę  j e  od pana  
odkupić]

Gdy usłyszałem wp ro s t  z aw ro tn ą  
sumę,  jaką  mi ten  człuwiek za moje 
pe r ły  ofiarował ,  popros tu  zdębiałem.  
Moje dwie fałszywe per ły  zamieniły 
aię w prawdziwe,  zawdzięcza łem zaś 
ten  kró lewsk i  dar...  miłeści .

—  Moje perły — powiedzia łem — 
nie są do sprzedania ,

—  Mój dregi ,  masz  .niebywałe 
szczęście  —  zaaważył  Bob z a z d r o ­
śnie.

Musiałem się pogodzić  z faktem,  
że moja  ukochana  była aw an tu rn ic ą ,  
ale przebaczył em to jej ,  gdyż  nadto  
kocha łem Mary,  aby nią pogardzać ,  
zdobyłbym aię równ ież  na  wszys tko ,  
aby s ię  móc z nią zobaczyć.  J e d n a k  
j e j  j a e h t  opuśc ił  t ej  samej  nocy Ni- 
ceę i pożeglował  a a  pobl iskie  mo ­
rza.

Nik t  odtąd nie widział  p iękne j  o-
szustki .

dek

Protestacyjny strajk górników
na Ś lą sk u  i Z a g łę b iu  D ą b ro w sk ie m



Dnia  5 m arca  1933 roku. 3

S p r z e d a ż  w y ro b ó w  fa b r y k i 2 Y R A R D Ó W  i in.

Mar ja Garbcówna
Radomsko, Reymonta 1.
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Co będzie z  opłatami za  wodę?

— Choroby zakaźne i zgony w  
m iesiącu l u t y m .  W ubiegłym 
ni iesiąi u , mie j sk i  u rząd  zdruwia 
s t w ie rd z i ł  129 zgony,  w tem 112 
('hr/ .ęścijan i 17 żydów.  Chorób  zak a ź ­
nych im  t e r e n ie  mi a s t a  z a re j e s t ro w a-

o ogółem 23 wypadki ;  d u r s  br zusz ­
n e g o  -  3, róży  —  5, — płonicy 8, 
błonicy —  7, świerzby  —  1. P o w y ż ­
sze cyfry wymow nie  świadczą,  że 
s t a a  zd ro wot ny  w Częstochowie ,  na 
leży uważać za pomyślny ,  j eś l i  s i '  
uw zg lę dni  120 tys ięcy  mieszkańców.

— Unieważnieni* znaczków po­
cztowych. W najbl iższym dzienniku  
urzędowym M in is te r s tw a  Po cz t  i T e ­
leg ra fó w ogłoszone  będz ie  r o z p o r z ą ­
dzenie o un iemożliwien iu  e m i s j i  
znaczków pocz towych jedn oz ło to w ych 
w kolorze  czarnym,  o p a t r zon yc h  - wi-

w z e ruuk ie m  Pr e z y d e n ta  Rzpl i tej .  U n i e ­
w ażnio ne  znaczki  j ednoz ło t ow e s t a ­
nowią  łup kradzieży  dokonanej  w 
swoim czasie z zapasów znaczków 
pocz towych na poczcie g łów ne j  w 
W arszaw ie  na sumę 2 milj .  zł. g

—  Gospodarka samorządów Nie­
bawem ukażą się w Dzienniku  U st aw  
zapow sdz iane przez  m in is t r a  spraw 
w e w n ę t r z n y c h  ua komis ji  budże towej  
se jmu dwa rozporządzenia ,  dążące  do 
u sp raw ni en i a  gospo da rk i  f inansowej  
samorządów,  mianowic ie  o s p o rz ą d z a ­
niu us ta lan ia  budże tów związków ko­
munalnych  oraz  roz po rządzen ie  o ka- 
sowości  i rachunkowośc i  tychż e  z w i ą ­
zków. P ie rw sze  rozporządzen ie  u s t a ­
la zaraz  na ws tęp ie  ka rd y n a ln ą  za sa ­
dę, że go sp oda rk a  f inansowa związku 
ko mu na ln ego  może  być prowadzona  
je d y n ie  na podstawie  budże tu .  B ud że t  
ten,  uchwalony i z a tw ier dz on y  w 
sposób ustawowo przewidz iany,  s t a ­
nowi plan gospodarczy  odnośnego  
związku na  dany ok re s  obr achunkowy,  
wyraża ją cy  się w l iczbowem z e s t a ­
wieniu zam ier zo ny ch  w tym okres ie  
wydat ków  i p rzewid z ia nych  na  ich 
pokryc ie  dochodów. O ile budże t  wy­
ją tk owo nie zos tan ie  uchwalony i za ­
t w ier dzony  przed  rozpoczęc iem się 
nowego okresu ob rachunkowego,  za ­
rząd  związku  k o m u ra lu e g o  g o s p o d a ­
ru je  ua pods tawie  us ta lonych  przez 
s iebie  m ies ię cznyc h  prowizor jów bu

^dże towych,  p rzyczem poszczególne  
wydata i  ob ję te  mies ięcznemi  prowi-  
zor jami  nie mo gą  p rz ek raczać  je dne j  
dwunas te j  części  od ośnych  w yda t ­
ków zwycza jnych  budżetu  ub iegłego  
ok re su  obrachunk owego.  B ud że t  zwią­
zku komu nalnego  winien  obe jmować  
wszys tk ie  wydatki ,  wynika jące  z 
dz ia ła ła  ści t ego  związku zarówno 
we własnym,  jak  i poruczonym z a k r e ­
sie oraz wszys tk ie  dochody własne 
zarówDO pry w a tn e  jak  i pa bPc zno-  
prawne .  B udże t  związku i cmunai-  
nego  sk łada  aię z budżetu  admini ­
s t r a c y jn e g o  oraz budżetów:  szpi tal i ,  
zakładów opiekuńczych,  t e a t ró w  i b u ­
dżetów p rzeds ię b io rs tw  komunalnych .  
W  budżecie adm in i s t r acy j ny m  w ydat ­
ki 1 doc hody dz ie lą s ię  na  zwycza j­
ne  i nadzwyczajne .  Wydatk i  zw y­
cza jne  nie m o g ą  być po kry wan e  t 
dochodów, nadzwycza jne  m o g ą  być 
częściowo lub całkowicie pok rywane  
z dochodów zwyczajnych  —  W d a l ­
szym ciągu,  rozporządzen ie  bardzo 
szczegółowo re g u lu je  układ i podział  
budże tów związków komunalnych,  
wyja śn i a  gdz ie  i j a k  poszczególne  
wydatki  i dochody mają  być za rub ry-  
kowane  us ta la  je dn o l i t e  formul s r ze  
budże towe itp. Drugie  r o zpor ządze ­
nie o kasowości  i rachunkowośc i  
związków komu na lny ch  us tala  s z c z e ­
gółowo, bo aż w 54 paragrafach ,  cały 
t r y b  pos tępowania  i ks ięgowania  do- 
cnodów i wydatków wraz  z b i lanso­
waniem i in w en ta ry zo w an ie m  m a ją t ­
ku związków komunalnych .  Oba roz­
p or ządzen ia  obowiązywać będą  na ca­
ł y m obszarze P a ń s tw a  Pol sk iego  z 
wyją tk ie m województwa ś ląskiego ,  g

j m h m l - a w n i n a B B  m *

Emeryci  p r o s z e n i  są  o l i c z n e  p r z y b y ­
c i e  na o g ó l n e  Z e b r a n i e ,  w  dn>u 5 

m a r c a  br. o g o d z i n i e  5 pop o l .  d o  sa n  
s z k o l n e j  A le j a  i b .  R e f e r a t  o s p r a w a c h  
e m e r y t a ln y c h  w y g ł o s i  d e l e g a t  z  G ł ó w ­
n e g o  Z a r z ą d u .  Z a rzą d .

Zgubiono k s ią ż k ę  K s y  C h o r y c h  Nr. 
->1307 na  im ię  Marji M ic h a l e w s k ie j .

— W swoim czasie  donosi l i śmy 
o tem ,  że S t ow arzyszen ie  Właściciel i  
N ie ruchomośc i ,  zwraca ło  s ię  ki lka­
kro tn ie do Tymćz.  Z arządu  Miasta,  
z p rośbą  o na leży te  uregulowanie  
sprawy opła t  za wodę.

Właśc ic iele  n i e ru chom oś c i  żalili 
s ię  p rzed  magi s t r a t em,  że nie są w 
s tan ie  płacić  całej  na leżnośc i  za wcdę ,  
gdyż loka torzy w większośc i  w yp ad­
ków, płacą im bardzo  nie regularnie,  
albo n aw e t  wcale,  muszą  przeto  s a ­
mi, nie ma ją c  możności  ściągnięc ia  
tych zaległych sum ponosi?: wszelkie 
ciężary poda tkowe.

Zadają  przeto,  aby za wodę  płaci ł  
każdy loka tor  za siebie,  nie za ś  za 
ich pośrednic twem.

Os ta tn i o  w czas ie  pobytu p. woje­
wody kieleckiego J e rzego  Pac iorków-  
skiego w na szem  mieśc ie ,  Związek  
Właściciel i  Nieruchomośc i  zainterpe-  
lował  tą  s a m ą  sprawą p, wojewodę .  
W związku z t e m  zwróci l iśmy się po 
in formacje  do p. komisarza  Mazura,  
który jedn akże  odm ówi ł  nam  wsze l ­
kich wyjaśnień,  motywując  swą o d ­
mowę te m ,  że sprawa ta  jes t  ro zp a ­
t rywana  obecnie  przez  Min. Spraw 
Wewnęt rznych .

Z ramienia  zarządu  ^Wcdo ciągów i 
Kanal izacj i” bawi w Warszawie w

— Pogoda w m iesiącu marcu
Z nany  a s i r o m e te o r o lo g  p. f r e u g e i  z 
Bydgoszczy zamieśc i ł  w „ I K C “ n a ­
s t ę p u j ą c ą  pr zepow iedn ię  pogedy  na 
m. tcarzeo:  W p ierwsze j  dekadz ie
m arca  zaznaczy s ię  pogoda  n iesta ła  
o zmi ennem zachm urzan iu  nieba,  
mgl i s ty ch  po rankach  i większych  o- 
padach w postaci  śniegu lub deszczu 
około 1, 4 i od 7— 10 marca .  Po 
oc iep leniu większy spadek  t e m p e r a ­
tury ,  lekki  mróz na  wschodzie,  p r z y ­
mrozki  na zachodzie  i w ś r o d k a  P o l ­
aki. Aur a  tej  dekady  będzie ogółem 
wie t rzna ,  nad morzem burzl iwa , gd z ie ­
n iegdz ie  z wyładowaniami  a tmosfe-  
r y Bznemi  w pos taci  b łyskawic  i 
g rzmotów.  W gó rac h  w ia t r  halny,  m e -  
besp ieczeńa twe l a w i n  i powodzi  
i s tn ie j?  szczególn ie  na  począ tku  i 
końca  n in ie j s ze j  dz ies ią tk i  dni.  Wo- 
gó le  w p ie rw sze j  dekadz ie  i s tn ie j e  
pogoda  Krytyezna  z możliwośc ią  n i e ­
spodzianek .  W drogiej  dekadzie  l i ­
czyć się t r z e b a  z pogod ą  c hm urną  i 
w ie t r z n ą  i z więkuzemi  opadami  w 
postac i  deszczn iub śn iegu  na p o ­
czą tku dekady i około 17 marca .  Po-  
za tem dość pogodnie .  Spadek  t e m ­
pe r a tu r y .  T rzec ia  dekada  przynie s ie  
pogodę  mg l i s tą  lnb zmi enną  przy 
chm urn ie j szym  s t an ie  n ieba  w p oł o­
wie dekady ,  gdzie  też nas tąp i  obfi­
t szy  opad, w sk u te k  i n t ens yw nego  
napływu polarnu morsk ich mas p o ­
wiet rza.  Mgl i s te  poranki .  W t e m ­
p e r a t u r z e  z a z n a c /ą  s ię  wahania .  No­
cą przymrozki .  Za dnia większe  o- 
c ieplonie ,  spowodowane  naprom ien io­
waniem Błonecznem. O b ró t  wia t rów 
z pó inocnego-Zhchoau na  południe.  
N iebezpieozeńs twe ponownej  fali po­
wodzi.  K ry ty c z n e  doi,  p r zynoszące  
łańcuch  k a t a s t r o f  żywiołowych,  falę 
n iebezpiecznych  wypadków na lądzie,  
m orza  i powie t rzu ,  oraz ważne  wy­
da rz e n ia  Ł pol i tyczne  1 społeczne  w 
wielu krajaoh,  p rz yp ada ją  na  1 , 4 — 5, 
oa 7 do 12, 14, 17, od 23 do 26 i
30 marca.  g

związku z t oczącemi  s ię  w Minis ter ­
stwie na radami ,  p. inż, Knauer

Niewątpl iwie już na jb liższe dni 
p rzyniosą nam decyz ję  Minis te rs twa.
0  ile chudzi  o sa m ą  sprawę,  por u ­
szaną  przez  wtaścieiel i  n i e r u c h o m o ­
ści,  to ma  ona  zm ó w n o  swoje  złe,  
j ak  i do b re  strony Dobre o tyle, ze 
c i ężar  p łacenia  na leżnośc i  za wodę,  
będz ie  wówczas  spoczywał  nietylko 
na barkach  właściciel i  domów,  lecz
1 loka torów,  złe zaś —  że . W o d o ­
ciągi i Kana l izac ja” bę dą  musiały 
znacznie  zwiększyć swój persone l  u- 
rzędniczy,  a więc insasen tów,  pob ie ­
rających od  płatników opłaty za  wo­
dę.  Dotąd zarząd  „Wodociągów" 
ściągał  opłaty jedynie od  3,700 osób,  
tylu bowiem jes t  właściciel i  domów,  
gdyby zaś sk aso w ano  dot ychsz asowy 
system,  mus ia łby wówczas  inkasować 
od  27 tys. osób,  czyli jak z tego wy­
nika, musia łby powiększyć  swój p e r ­
sonel .

To  os ta tn ie  zaś pociągnę łoby za 
sobą  znaczną  z rmonę w budżecie!

Tak  czy owak,  jak już wspomnie l i­
śmy, sprawą tą  zaję ło  s ię Minister  
s two,  k tóre  już n ie baw em  wyda w 
niej swą  decyzję.  1

Na marginesie.

„Pan sekretarz to ja”
„DyKtalor" z gminy Konary

J e d e n  z o s t a tn ic h  nu me rów „ G a z e ­
ty  N a rodow e j"  przynos i  rewe lacy jne  
wpros t  wiadomości  o nadużyciach po­
pe łn ionych  przez  s e k r e t a r z a  gminy 
Konary.  Nadużyć  tych  powta rzać  nie 
będz iemy,  na d a j ą  aię one  bowiem 
racze j  uo użytku  prokura to ra ,  wz gl ę ­
dnie do dys cypl inarne j  władzy samo ­
rządowej ,  aniżel i  do publikacji .  C hce­
my  j e d y n ie  rzuc ić  pewne świa t ło  na 
osobę p. s e k r e t a r z a  Rcbaszka  ze 
s t ron y ,  z k tó re j  j e s t  on deb rz e  zna ­
ny gminie  Konary .

P a n  Robaszek  objąwszy  u rzędow a­
nie w gmin ie  poezui  się nag łe  „ d y ­
k ta to re m " .  D yg n i t a rz  ten,  zaczął  t r a k ­
tować  obywate l i  gminy Konary ,  j ak 
to s ię mówi „ z g ó r y " ,  s łowa „cham",  
„ c h a m s t w o "  i podobne e p i t e t y  były 
w s tos unku  do in t e r e s a n t ó w  codzien- 
nemi j e g u  okreś len iami .

P o w a g ę  d y k ta to r s k ą  uświe tni ły  
jeszcze  po t ró jn e  Wybery —  n a  wój ta  
i do Rady Gminnej ,  w k tó ry ch  p. Ro 
baszek chciał  g rać  p ie rwsze sa r^yp ce .  
Łapiąo je d n y c h  Da lep obiecanek,  pod­
burza ł  p rzec iw innjrm, mniej  wygod­
nym.  Ooi e tm c  zazwycza j  nie do t rz y ­
myw ał  w r ezn l ta c i e  czego naraz i ł  s ię 
za równo j e d n y m  j a k  i d rugim.  Doszło 
więc do takiego  n ap rężen ia  s t o s u n ­
ków, że p, s ek re ta r zow i  ja k im ś  kwa­
sem spa lono  f i ranki  w oknach,  a 
n a w e t  de tego,  że pan  s e k r e t a r z  
wieczorem pokazać się ua  wsi  ute 

c może.

Nie bra ł  p r ze to  udziału,  w zapr o­
wadzonej  p rzez  niego  obowiązkowej  
pracy  w godzinach noc. iycb,  ponieważ 
bał s ię  napadu.  Obawy te j e d u a k  by­

ły bezpods tawne ,  były jednak  w y p a d ­
kową pos tę powan ia  „ d y k t a t o r a ”.

Jak im „ u r z ę d n ik ie m ” j e s t  p. R oba­
szek świadczy na j l ep ie j  fakt, że w 
czasie,  gdy wyjeżdża ł ,  czy to w s p r a ­
wach  s łużbowych,  czy na l ibac je  iub 
też gdy  je  urządza ł  u s iebie,  wtedy  
nadzó r  n a d  pracującymi  urzędnikami  
w gmi ni e  spoczywał  w r ęk ach  jego  
służącej ,  k tó r a  co k i lka  chwi l wpa da ­
ła do gminy  sprawdzać  co t eż  pano­
wie urzędnicy  robią.  Je ś l i  nie było 
s łużące j  to zas t ępowała  go żona,  lub 
b r a t  p. W ik to r  Robaszek.

K a r y g o d n ą  j e s t  również  rzeczą  
s ta łe  u t r z y m y w a n ie  pracowników pod 
g ro źb ą  zwoln ien ia  icb z posad,  co 
odnosi  aię i do wój ta  gminy .  Wój t  
Deszcz,  wchodzący na  „pa lu szka ch "  
do gab in e tu  p. s e k re t a r z a ,  był  tym 
kozłem of ia rnym,  zas i la jącym „szc zu-  
płe" dochody „ d y k t a t o r a " .  W obuwi 
przed u t r a tą  m a u d s t u  pożyczył o d  p. 

RoDaszkowi 200 zi. g - t ó w k ą  orar. za- 
żyrowa ł  weks le  n a  500 z!.

Z tych  samych powodów przy  
wódce p o d p i ą ł  a r tykuł ,  u m ie sz cz o n y  
w „ E c h u "  p rzy jmu jąc  na s iebie dużą 
część odpowiedz ialnośc i  za czyny 
p. Robaszka.

Ja k  aię dowiadujemy urzędowanie  
„ d y k t a t o r a "  z gminy  K ena ry ,  ma się 
ju ż  ku końcowi,  rozpocznie  się ono 
jed n ak  na innej  placówce w naszym 
powiec ie .

K R O N I K A
(r) Kiepura w Radomsku. Od

piątku 3 b. m. te a t r  „Kinema" wy­
świet la  na jnowszy  film dźwiękowy 
produkcj i  polskiej z udz ia łem s ł y n n e ­
go śp iewaka  Władys ława Kiepury 
p.t „Halka” — według  opery Moniu­
szki.

(r) Niesamowita przygada. S o ł ­
tys wsi Widzów gm. Konary Józe f  
Woidan uświe tni ł  osobą  ja rmark  
czwartkowy w Radomsku.  Pomyśln ie 
zała twiony interes  „z ak ro p i ł ” wraz 
z towarzyszami w jednej  z restau-  
racyj,  poczem udał  się na s t ac ję  k o ­
lejową z z am ia rem  powrócenia  do 
domu.  Po  wykupieniu biletów 
towarzystwo uda ło  się do  p o ­
czeka lni  Ul ej klasy i tu zdarzył  się 
n ieoczekiwany wypadek.  Soł tysowi 
nagle zakręc iło  s ię  wszystko w oczach,  
poczekalnia zamieni ła  się w wagon i 
zdawało  mu się, ż e  już jedzie.. .  R z e ­
czywiście pojechał . . .  nad p iękne  m o ­
rze  Bał tyckie via Łotwa.  S m u t n e  by­
ło o t rzeźwienie .  Nie pomogły  żadne  
t ł um aczenia  i wymówki,  że jest  u r z ę d ­
nikiem.  dyżurujący pol icjant  sp isa ł  mu 
protokuł.  s

( r )  Przedstawienie amatorskie. 
Sekcja  teat ra lna  VI Drużyny H a rc e r ­
skiej u rządza  w sali „Kinemy”, p rz ed ­
stawienie  amatorsk ie  p. t. „Stary 
p iechur  i syn jego h u z a r ” —  Szyge- 
t t i ‘ege.  Reżyser ja,  dekorac je  i kie­
rownic twa  a r tys tyczne  Witolda  Cz a r ­
kowskiego.  Począ t ek  przeds tawienia  
o godz.  20.

Czysty zysk Drzeznaczony został na 
obóz letni dla harcerzy. 1

( r )  Kradzież ze straganu. Oneg- 
daj w czasie j a r m a r k u  n ieznany 
sprawca  skrad ł  ze s t r aganu  Rywki  
L a w e n e r a j e k  (R y n e k  15) j e d n ą  s z t u ­
kę ko r tu  war tośc i  25 zł. O kradz ież 
zos ta ła  posądzona  Ja d w ig a  Matynia  
zam. we wsi P ia tk ow ie  gm.  W i e l g o ­
młyny,  k tó r ą  po spisaniu pro tokułu  i 
p rzes łuchan iu  zwolniono.  g
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O b w ie s zc ze n ie
Komornik S ą d u  G rodzkiego  w R a d o m ­

sku rewiru 11 przy ulicy Przedborskiej’ pod  
NS43 zam ieszka ły ,  na za sa d z ie  furt. 103(kUst.  
Post .  Cyw. ogłasza, iż w dniu 9 marca  
1933 roku o godzinie  10-ej rano w R adom ­
sku przed Magistratem, na pokrycie n a le ż ­
nośc i  Firmy T r e t o m 1*, o d b ę d z ie  s ię  publi­
czno sprzedaż  należących  do  Sa lom ona  
N eim arka ruchom ości ,  sk ładających s ię  
z urządzenia sk le p o w eg o ,  śn iegow ców , w o ­
dy kolońsk iej ,  szali ,  z e s z y tó w ,  rękawiczek,  
koszul m ęskich ,  sw etrów  i innych , o sz a c o ­
wanych na Zł. 1502, które na mocy art. 
1070 U. P. C. mogą być sp rz e d a n e  poniżej  
szacunku.

Sp is  i sza c u n e k  tych rzeczy  mogą być 
przejrzane  w dniu licytacji,

Radom sko, dm a 2 marca 1933 r.
Komornik Sądowy W WoźninKowsK

Dlaczego tylko w „Zie m iań skie j” ?
13o tu  s p ę d z i s z  w e s o ł o  c z a s  a p r z y t e m  d o s t a n i e s z  najlepsza  

ciastka i pączki, z n a n e  z t e g o  w  całej okolicy — herbatę, sm aczną  
kawę i t. p. W s t ą p ,  a p r z e k o n a s z  s i ę .  O d g o d z .  6 w i e c z o r e m  tr io  
m u z y c z n e  pu d  batu tą  p. J a ł o w i e c k i e g o .  M iłe  R E N D E S - V O U S .

Częs tochowa,  11 Aleja 28.
— Telefon  Nr 72. —



4 Dnia  5 m a r c a  1933 robo

Z C z ę s t o c h o w y
Kalendarzyk

M A R Z E C

5
N i e d z ie l a

iD z iś  G e r w a z e g o  
Jutro  W i k t o r a

S ł o ń c a

w s c h ó d
6.22

z a c h ó d
5.15

Nocne d y ż u r y  a p te k
W  n o c y  z dn ia  4 na 5 b. m. o t w a r t e  

b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  aptek i:  
p. W a l o c h a  III A l e j a  Nr. 50 
p. P i e ń k o w s k i e g o  i R e t e r s k i e g o ,  u l ica  

N a r u t o w ic z a  N r 44.

W  n o c y  z  d n ia  5 na  6 b. m. o t w a r t e  
b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  a p te k i :

p. M o n i k o w s k i e g o  I A l e j a  14 
p. Ł o s i ń s k i e g o  u l i c a  W i e l u ń s k a  46 
P M a n d a t a  i N o w a k a  St. R y n ek  -Na 2. 
p.  W l u s u i s k i e g o  ul. 7 K a m ie n ic  JM* 27.

Z repertuaru Teatru i Kin.
T e a t r  Kameralny.
So do la ‘i

o g o d z .  16 „ Z y c ie  j e s t  s k o m p l i k o ­
w a n e * ;  o g o d z .  20 „ P a n n a  Mali-  
e z e  w s k a “.

N ie d z ie la  5-go o g. 3 30 i 5.45 
„Wilki w Nocy*
o g o d z .  20.30 „ P a n n a  M a l i c z e w s k a  

Kino „Odeon“.
„ M a łż e ń s t w o  d la  op in ji*

Kino „Nowości".
„ Z e m sta  T o n g a * .

Kino „Grand".

Kino „Oaza".
„ M a łp o lu d  W d ż u n g l i" .

Kino „Muza". ^
„Z d n ia  na  d z ie ń *  i „O t o b i e  ty l ­
ko śn ię*

— Obchód im ieain M arszałka 
P i ł s u d s k i e g o .  W związku ze zbli­
żającym s ię  d n ie m  Imienin  Marsza łka  
Polski  Jbzefa  P i ł sudskiego,  który 
przypada  na dz ień  19 m arca  r. b. 
powiatowy zarząd  Federac j i  F.  Z. O. 
O. zwraca  się z p rośbą  do zarządów 
wszystkich  organizacyj  spo łecznych,  
s towa rzysz eń  i związków sfederowa-  
nych o de legowanie  swych p r z e d s t a ­
wicieli  na  organizacyjne  zebranie,  
k tóre  odbędz ie  się w poniedz iałek,  6 
b. m. o godz in ie  19-tej w sali Rady 
Miejskiej.  I

GOSPODAf LUDOWA
Częstochowa, U Aleja 41, (w podwórzu)

Wydaje ; 1) Obiady z dwóch dań z p ieczywem— 60 groszy
2) Zupa  z ch lebem 30 groszy
3) Dania  go rą ce  50 groszy
4) Szklanka  h e r b a t y  lub piwa 20 groszy

G o s p o d a  lu d o w a  m a  na  c e l u  p r z y j ś c i e  z  p o m o c ą  m n ie j  z a m o ż n y m  w a r ­
s t w o m  l u d n o ś c i ,  k t ó r e  w  t y c h  c i ę ż k i c h  c z a s a c h  b o r y k a n ia  s i ę  z t r u d n e m i  
w a r u n k a m i  b y tu  z m u s z o n e  są  k o s z t e m  z d r o w i a  c z y n ić  o s z c z ę d n o ś c i  b u d ż e ­
t o w e .

K u c h n ia ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  d ł u g o l e t n i e g o  k u c h m is t r z a  i w s p ó ł w ł a ś c i ­
c ie l a  b. r es ta u ra c j i  „ P o lo n ia *  p. C z e s ł a w a  M a tu s ia k a .  (5)

Gospoda  e t w a r t a  od godz.  7 rano  do 23, bez przerwy.

Fabrykanci „m artw ych dusz“
na ła w ie  o s k a rżo n y c h

Na piątkowej  wokandzie  karne j sądu  
okręgowego,  pod przew odn ic t wem  sę ­
dziego Terpi łowsklego,  przy udz ia le  
sędz iów wotantów: Pola  i Gawl ikow­
skiego,  zna laz ła s ię niezwykle  c ieka ­
wa sprawa,  i lus trująca dosadn ie  niski 
poz iom e tyczny pewnych jednos tek,  
jak również  dz iwne  w tym wypadku 
przymykanie oczu nadzorczych  orga­
nów pańs twowych.

Bo żeby przez  trzy lata kraść  i 
g rab ić  —  z wsze lkiemi  pozorami  le ­
ga lnośc i— pieniądze państwowe, pod 
bokiem,  jak w tym wypadku,  S e j m i ­
ku Częs tochowskiego,  to musi  to n ie­
wątpl iwie świadczyć  o niesłychanym 
rozgard iaszu  i b raku  ‘za in te resowania  
władzy nadzorcze j  czynnośc iami  p o d ­
ległych sobie urzędników.

Na ławie oskarżonych s iedzą dwaj 
sprawcy kradzieży p ieniędzy pa ńs tw o­
wych. 50-letni Józef  Nike i 28 - letni 
S tan is ław Nika. Ojc iec  i syn. Akt 
oskarżenia  za rzuc a  im, że  b ę d ą c  p ra ­
cownikami  wydzia łu drogowego S e j ­

miku  Częs tochowskiego ,  w czas ie  od 
1926 r. do 1929 r. zdefraudowal i  
po nad  t rzynaście  tysięcy z łotych  na 
szkodę  wspomnia nego  Sejmiku.  Robili 
to  w ten  sposób ,  że wystawial i  f ikcyjne 
l isty p łac robotników,  rzekomo  za t ru­
dnionych  przy nap ra  wie szosy powia­
towej  na  odc inku Wręczyca  —  Trze-  
pizury. Dopiero po wykryciu tych 
brzydkich manipulacyj  obu Ników — 
dróżników,  wyszło na  jaw, że rzeko ­
mi robotnicy  bądź n>e żyją już od 
ki lkudziesięciu lat, bądź  też  są k r e ­
wnymi obu  def raudan tów .

Oskarża  pprokur.  Chawłowski ;  p o ­
wództwo cywilne Se jmiku  popiera 
me c .  PaCiorkowski,  oskarżonych  b r o ­
ni mec.  Gruszczyński .

Na rozprawę powołano 70 ś w i a d ­
ków m. in. inż. Purzyckiego i inż. 
Moszyńskiego z Se jmiku.  Sp rawa p o ­
trwa  dw a dni.

W chwili  oddawania  nu m e ru  na 
maszynę  odbywa s ię  przes łuchiwanie  
świadków.  Wyrok zapadnie  prawdo­
podobnie  dziś wieczorem.  c

prezydjum,  sp ra w ozda n ie  z działalno 
sci za roa  1932; sp rawo zd an ie  kaso- 
we i kOu-iiaji re wiz yj ne j ;  wybór  
członków zarządu  na  mie jsce u s t ę p u ­
jąc y c h  i wybór ue iega iow  na  ogólne  
zg ro m adzen ie  komi te tu  wojewódzkie­
go; wnioski  kół zg łoszone  w myśl  
art .  19 §  6 s t a t u t u  L O F F .  oraz wol­
ne wmoaki .  Z ebr an i e  odbędzie  się w 
lokalu Ko mi te tu  P o w ia to w ego  LWFF.  
(Alaja 26). g

— 0  scaleniu świadczeń socjal 
nych. W niedzie lę  12 b. m. o godz* 
17 w sali Okr.  Tow. Rzem.  (Aleja 9)  
wygłoszony b ędz ie  przez posła A. P i e ­
karskiego re fe ra t  w sprawie  sca len ia  
świadczeń  socjalnych.

Ze  względu  na  różność  sprawy,  z a ­
prasza  członków,  sympatyków i ogół  
rzamieśln ików,  kupców i za in t e r eso­
wanych Zarząd  Zjednoczenia  S tanu  
Średniego.  g

— Walne zebranie reprezen­
tantów „Jedności", W niedz ie lę  
dn ia  5 m arca  odbęuz ie  s ię  walne z e ­
bran ie  r e p r e z e n t a n t ó w  S to w a r z y s z e ­
nia Spółdz ie lczego  „ J edno ść " .  Ma 
po rząduu dz iennym zna jduje  s ię  wy- 
oor  nowej  rady  nadzorczej  i z a rz ą ­
du. Władze nadzorcze  spodz iew ają  
s ię  po wyborach  bardzo aużo.  Frze-  
a e w a z y s tk i e m  Sto w arz ys zen ie  Sp o ­
żywców Rzpl i te j  Po lsk ie j  p rz y rz e a ło  
uaz ie l ić  znacznej  j  .mocy m a tb r ja ln e j  
i mora luej .  W z . i i ą zku  z wyborami ,  
dotychozuau wy nacze lny d y r e k t o r  
„ Je dnośc i " ,  p.  Ka z im ie rz  b r o w i c z  
z rz ek ł  s ię za jmowanego s ta now isk a .

— Ogólne zebranie T-wa Cy 
łllistów, W dum  12 marca  r, b. u 
godz in i e  10-ej rano w loka lu Z w ią z ­
ku M a js t ró w .Fabrycznych  (Maruto- 
wicza 5) odbędz ie  s ię ogolne  roczne  
z e b r a n i e  Częs t ocho w sk ie go  Towa­
rz y s t w a  Cyk l i s tów  i Motocykl i s tów 
z nas t ęp u ją cy m  por ządk ie m d z i e n ­
nym.- zaga jen ie ,  wybór prezydjum,  
Odczytanie pro to ku łu  z o s t a l m e g s  
ogóln ego  zeorau ia,  spr aw ozdanie  o- 
go lno-kasowe,  komis j i  r ew izy jn e j  i 
z a tw ie rdz en ie  sprawozdania ,  wybór  
zar ządu  i komisj i  rewizyjne j  i wol­
ne wmoaki .  W r az ie  n iep rzybyc ia  
odpowiednie j  ilości członków zeb ra ­
nie odbędz ie  się w 11 te rm in ie  te ge ź  
dn ia  i w tymże  laka lu o godz in ie  
19.20 i będz ie  prawomoc ne  bez 
względu  na  i lość obecnych  człon­
ków.

— Sprawozdawcze zebranie LO
PP.  vv związku z ma jącem się o d ­
być zwycza jnam spra wazdzwezem o- 
go lneui  zgroma dzen iem ,  L O P P .  w 
uniu 12 brn. o godz .  13 w 1 szym 
te rmin ie ,  a o godz .  Id ,30 w 2 gim 
te rmi n ie ,  k o m i t e t  pawia towy,  zwraca  
się t ą  d r og ą  de lna ty tua yj  i u rzędów 
z prośb ą  o de legowanie  swych p r z e d ­
s tawic iel i  na powyższe .  P o r z ą d e k  
dz i enny  zab ran i a  przewiduje :  Zaga-  
en ie  pr zez  p re z e s a  zarządu;  wybór

— Zasiedzenie Rady Przybocz­
nej. We w to rek  7 «in. o godz.  14 
ouoędz ie  s ię  pos ied zeniu  Kady Przy  
ooc tne j  k ie rownika  Tym czasowego 
Zarządu  m. Częstocnowy z n a s t ę p u j ą ­
cym po rz ądk ie m dz iennym:  Zmiana  
warunków sp ł a ty  po tyc zk i ,  z a c z e r ­
pn ię te j  ze b k a r o a  F a ń s tw a  w roku  
1926; podwyższen ie  czynszu  za dwa 
loka le 4 ro pokojowe zna jdujące  się 
budynku ad m in is t ra c j i  wodociągów i 
kana lizacj i ,  z a ję te  pr ze z  esooy nie 
pracu jące  w ma g is t ra c ie ;  sp raw a  o b ­
n iżen ia  opłat  t a  dz ie rżaw ę placów 
na S t a r y m  i Mewyrn t iy uku  j u z  od 
począ tku  nowego roku budże towego 
t j .  od 1 kwie tn ia ;  umowa oddania  
boiska  m ie js k i ego  na Z a w o d t i u  w 
dz i e r żawę K O o.  „V io t or j i“ , sp rawa 
wypłacenia  właścicielowi  młyna  pod 
Ea d e s tk o w e m  — Meroewi  s u m y  
zł. 12,500, ty t u ł em  odszkodowania  za 
za br an ie  siły wodnej;  wreszc ie  s p r a ­
wa wypłacenia  4 mies ięczne j  o d ­
praw y wdowio po le k a rz a  szp i ta la  
chorOb zakaźnycn  p. Komecpolsk ie j .

Poza tem je sz cze  ki lka spraw mnie j 
waźo j« * -  &

— Komisja Rewizyjna Kasy 
CharycK. Wczoraj  odbyło  s ię  p ie rw ­
sze zebran ie  nowomiane wanyc h  cz ło n­
ków Tymczasowej  Komisji  Rewizyjnej  
Kasy Chorych w Częstochowie .

Zebran ie  zagaił  p. dyr.  Michalski  
w obecnośc i  dyrektora Kasy p. W. 
Matuli .  F o  krótkiej  p r zemowie  dyr. 
Michalski  wręczył  cz łon kom komisj i  
— nomin ac je  podpisane  przez dyr. Okr.  
Urzędu  U b ezpi eczeń  we Lwowie p. 
Grzegorza Chomlckiego.

Komis ja rewizyjna już w najbl iż­
szych dn iach — na mocy specjalnej  in­
s t rukc j i— przystąpi  dc  pracy.

Na marg ines ie  powyższego na leży  
zaznaczyć ,  żo Komisję t ę  powoła ł  p. 
min is te r  opieki  spo łeczne j ,  re skryp­
tem z dnia 16 lutego 1933 r-, na m o ­
cy rozporządzenia  tegoż min is te rs twa  
e tymczasowych organach  instytucji  
ub  b

pobranych  zgóry.  Kos z ty  kon wers j i  
w ie rzy te lnośc i  ponos i  p ła tn ik .  Oma 
wlane  ulgi us tawo we nie  zm ien ia ją  
innych  w arunk ów  pożyczek d ł u g o t e r ­
minowych i zobowiązań ,  j ak ie  z a w ie ­
r a j ą  s k r y p t y  dłużne ,  a w s z c z e g ó l n o ­
ści nie zmien ia ją  wa ru nk ów  s p ła ty  
za leg łych  ra t .  g

— Zamach samobójczy. W c z o r a 1 
w ie czor em  w kor y ta rzu  d o m u  nr. 24,  
przy ul Spa dz is t e j  no O s ta tn im  G r o ­
szu,  usi łowała  popełn ić  sam obój s tw o  
p rz e z  wypicie znaczne j  ilości esenc ji  
oc towej  Antonina  Konin, bez s t a ł ego  
mie jsca  zamieszkania.  D e n a tk ę  p r z e ­
wieziono do szpitala.  P o w o d e m  ro z ­
paczl iwego kroku był  zaw ód  miło- 
łosny.  s

— Rozmiar mieszkań służbo­
wych w szkolnictw ie. Minister  o ś ­
wiaty Wydał  osta tnio  szereg  za rzą­
dzeń ,  regulujących kwest ję  mieszkań  
służbowych dla urzędników podległych 
Ministers twu Oświaty.  Zarządzenie  
określa dokładnie  rozmiar  m i e ­
szkań s łużbowych w s tosunku do  zaj­
mowanego  stanowiska.  I  t ak  kurator  
okręgu  szkolnego m a  prawo do miesz­
kania s łużbowego o maksymalne j  po­
wierzchni  użytkowej 200 me t rów  kw., 
t.j.  6 pokoi z kuchnią.  Dyrektorowie 
szkół  ś rednich  ogólno-ksz ta łcących,  
seminar jów nauczyciel skich,  szkół  z a ­
wodowych,  a rchiwów, m uzeów i bi- 
bl jotek pańs twowych,  sekre ta rze  
szkół  akademickich ,  inspektorowie  
szkolni i ich zastępcy ma ją  prawo do  
3 — 5 pokoi z kuchnią  o powierzchni  
150 me t rów kwadr .  Administ ratoro-  
wie gmachów,  k ierownicy warsz ta tów,  
wychowawcy w in te rn a ta ch  i kape la ­
ni w ins tytuc jach specjalnych,  o b s e r ­
w a t o r o w i e  as t ronomiczni  w szkołach 
ak ade m ic ki ch  korzystają z 2 -  3 p r -  
koi o powierzchni  90 me t rów k w .  
Fun kcjonar jusze  niżsi s t a r s i  w o ź n i ,  
posługacze  kliniczni, s z o f e r z y ,  mają 
prawo do  1 — 2 pokoi z kuchnią  o po 
wierzchwi 70 met rów kw. Wszyscy 
inni niżsi funkc jonarjusze ,  których 
funkc je  wymagają  zamieszkania  w 
gma chu  państwowym,  mają prawo do 
1 pokoju z kuchnią  o powierzchni  50 
met rów kw. s

— Z teatru kameralnego. W
sob o tę  4  b. m. po raz  drugi  świe tna  
sz tuka  Gabr jel i  Zapolskiej  „ Pann a  
Maliczewska"  z Ja n in ą  Zakrzyńską,  
H. Gallową,  J .  Kopijowską,  M. Wiland 
oraz  J .  S t raszewskim,  S. B re m e m  i 
J .  O rchon iem w rolach głównych.  P o ­
czątek o godz.  20.

Bilety są wcześn ie j  do  nabycia w 
księgarni  W. Swięcki  i S-ka. Po  po­
łudniu po raz os tatni  „Życie jest  
skompl iko wane”. Po czą t ek  o godz.  16. 
Wszystkie mie jsca pe 1 zł.

W niedzie lę  o godz. 15.30 i o 17.451 
a rcydz ie ło Ri t tnera  „Wilki w Nocy“ . |  
Bilety w cenie od  49 gr. są wcześ-1 
nioj do nebycia  w fi rmie Swięcki  a 
w n iedzielę od godz.  11 rano w ka­
s ie  tea t ru .  W ieczo rem  o g. 20 min. 
30 p o r a ź  trzeci  „ P a n n a M a l i c z e w s k a ” . 
Bilety ulgowo i aboname nty  ważne.

Recenz ję  z wczorajszej  premjery 
pod am y  w nas tępnym  n u m e rz e  na sz e ­
go p isma. s

— Ulgi w pożyczkach IGK. Bank 
G os podar s tw a  Kr a joweg o wys tosował  
pi smo okólne,  w k tó rem  podaje  za­
pady p rzep ro wa dzen ia  konwers j i ,  o- 
p ie r a j ąa  s ię  na us tawie  z 20 g rud ni a  
1932 r. i rozporządzeniu  wykonaw-  
czem m i n i s t r a  skarbu  z 6 l u t e g s  1933 
r„  na mocy k t ó ry ch:  1) oproaontowa- 
nie d łu go te rm in ow yc h  peżyczek BGK.  
w 7 proc.  i 8 proc.  obl igac jach ko­
mun alnyc h  Banku z ło tych  w złocie, 
względnie  w dolarach ,  zos tało obni­
żane  da 5 proc.  w s tosunku rocznym
2) obniżka  ta  rozpoozyna  się ad r a t y  
zapada jące j  po 30 l i s top ada  1932 r., 
tj.  od r a t y  płatnej  1 kwie tn ia  br. i
3) dla pożyczek  komunalnyc h  uatalo 
na  zos ta ły nowe ok ra sy  umorzenia  
na 29, 36 i 46 lat .  Między in. w myśl  
tych zasad obniżenie oprocentow an ia  
za s to so w an e  będzie do r esz ty  kapi ta ­
łu pożyczki ,  k t ó r a  podług  do tyc hcza ­
sowego planu j e j  um orzenia  p ozos t a ­
j e  do zapłacenia  na 1 kwie tn ia  1933 
r. ,  a j e s t  wykazana w tym p lanie  po 
racie  p ła tne j  1 paźdz i e rn i ka  1932 r., 
o raz  do procen tów w tej  racie,  j ako

— Odbieranie pozwoleń na pro­
wadzenie pojazdów mechanicznych
Og oszone  zosta ło nowe r o zporządz e ­
nie,  k tó r e  k w e s t j ę  odbier an ia  pozwu-  * 
leń  na  prowadzen ie  pojazdów m e ­
chan icznych  re g u lu je  w sposób  n a ­
s tępujący;

Je ś l i  chodzi o pojazdy,  nie p r z e z n a ­
czone do uży tku  publ icznego,  to 
okoliczności ,  k tó r e  p a w edn ją  odmowę 
udz ie len ia  pozwolenia  na  pro wadz e ­
nie są nas tępujące :  wiek uiżej  18 lat ,  
a j eże l i  chodzi  o motocykle  bez wóz­
ków przyczepny ch  — niżej  16 lat; 
pos iadanie  wad organ icznych  lub 
psychicznych ,  un iemożliwia jących lub 
u t rudnia jących  prowadzonie  pojazdu,

Jalbo podleganie  nałogom,  o t rudnia-  
j ą cym prowadzonie  pojazdu; nie r o ­
zumienia  j ę z y k a  polsk iego i niepo- 
t i adania  umie ję tnośc i  czy tan ia  po 
polsku w takis i  s topniu,  aby umo­
ż liwiała ta  o r j ę to w an io  się w p r z e ­
p isach  ruchu drogowego.

P o z a te m  pozwolenie  może być 
odebrane ,  j eże l i  zosta ły  s tw ie rd zon e  
tak ie  okol iczności ,  k tó re  wskazują ,  
że k ie rowca  nie da je gw aranc j i  p r o ­
wadzenie  pojazdu bez n a rażen ia  na 
szkodę  bezp ieczeńs t wa  publ icznego.

Pozw olenie  podlega  bezwzględnemu 
ode bran iu  w przypadka ch  n a s t ę p u j ą ­
cych:  j eże l i  k ie rowca  spowodował  
wypadek,  będąc  w s tan ie  n ie t rzeźwym 
je że l i  nie za t r zym a ł  s ię  w raz ie 
s tw ie r d z e n ia  s ta łe j  niezdolnośc i do 
prow adzenia  pojazdów.

Je że l i  zos tan ie  s twie rdzone ,  że o- 
soba pos iada jąca  pozwolenie  na pro- 
wadzenie  pojazdu dopuści ła  się 
p r zekr ocze ń  mn ie j sze j  wagi lub s t a ł a  
się czasowa u iezdolaą  do prowadze ­
nia  pojazdu,  wówczas władza może 
ogran iczyć  się do odebra n ia  pozwo- 
leu i a  ty lko na  prz ec ią g  pewnego 
czasu.

Odebranie  posw olen ia  za rządza  w 
zasadz ie  władza wojewódzka.  Jeże l i  
j e e n a k  względy bezp ie cze ńs tw a  pu ­
bl icznego tego  wymagają ,  a zwłeka  
groz i  n iebezpia ozańs t wem,  wówczas 
tymczasowe odebran ie  pozwolenia  
może zarządzić powia towa władza 
adminis t racy jna .  Obowiązana  j e s t  je- 
duak bezzwłocznie  donieść o tam 
władzy wojewódzkie j .  t
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R estaoratorka gw ałtem  
egzekw ow ała należność

(— ) Do okien ka  wypła t  ua Poczcie  
Głównej  w W ars zaw ie  podszedł  e m e ­
ry t ,  Władys ław JeahaDowski  chcąc 
odeb rać  swo ją  e m e r y t u r ą .  K a s j e rk a  
wypłac i ła  mu 200 zł bi lonem po 50
gf .

Na  tę  chwilą czekała  W a l e r j s  Łu- 
cenao,  właścicielka  r e s t au rac j i  przy 
ul. Sosnowej  5, k t ór e j  Jec banow ski  
był  s ta łym gośc iem k r e d y t  i wi ­
nien był  100 zł.

Widząc  d łu żnika  po ra ją cego  s ią z 
ko pi a s t ą  ga r śc ią  bi lonu,  p rzypu  
ści ła na  n ieg o  a tak gwał towny,  że 
Je c h a n o w sk i  roz sy pa ł  wszys tk ie  p ie ­
n iądze.

Zgrom adz on a  publiczność skw apl i ­
wie rzuciła s ią do zb ie ran ia ,  niezein 
s tado  gołąbi  karmi onych  gro che m ze 
szczodrobl iwej  dłoni.  Zrozpaczony 
Jecb :nowski zdołał  u ra tować  70 zł. 
ły icenka  „zesk am oto wa la “ 20 zł.

W czasie iu torwencj i  pol ic janta,  
k tó ry  l e g i ty m ow a ł  sprawców za]Scia, 
zaciekła  n iewia s ta  rzuc iła sią raz 
je szcze  na e m e r y t a  i rozsypa ła  inu 
r e s z t ą  p ien iędzy .  E p i l e g  awantury  
odbył  s ią w 1® komisar jac ie .  g

Zam ach na życie policjanta
pod Bełchatowem .

( —)  ODegdaj w nocy p o s t e r u n k o ­
wy St. Dobrowolski  z załogi  p o s t e ­
ru n k u  w Wadlewie  pełni ł  nocą  pa­
t ro l  Da szos ie  wiodącej  w s t r o n ą  Bel  
chatowa.  W pewnym momencie  poli­
c j a n t  zauważył  nad je żdż a j ący  wóz, 
k tó r y  wydawał  mu s ią  podej rzany ,  
wezwał  prz e to  j adą cyc h  do z a t r z y ­
m ani a  sią.

W odpowiedz i  na^we zwan ie  pol i­
c ja n ta  —  woźnica  podciął  konia  a z 
wozu,  na  k tórym  s iedz ia ło ki lku oso­
bników —  posypał  s ią w s t ro n ą  po­
l ic janta  g r a d  kul, z k tó ry ch  je dna  
tylko ugodzi ła  p o s t e r un ko w ego D o ­
browolsk iego  w r ąką .  R ann y  po l i ­
c ja n t  zdołał  j eszcze  oddać za uc ieka­
jącymi  je d e n  s t rzał ,  poczem omdla ł 
z upływu krwi.

W jak iś  czas potem prz e j eżdża jący  
szosą  wieśniacy  odnaleźl i  r m d L l e g o  
pol ic ja n ta  i odwieźli  go Da p o s t e r u ­
nek  w Wadlewie .  skąd  n a ty c h m ia s t  
zawiadomiono kom endą  powia tową 
policji  i wydział  śledczy w Pi o t r k o  
wie o zasz łym wypadku.  Na mie jsce  
z da rzen ia  w yj echa ł  n a ty c h m ia s t  ko­
m e n d a n t  pow. Skalsk i  i k i e ro w ni k  
wydz ia łu  ś ledczego  Olszewski .  Ranny 
p o s t e r u n k o w y  Dobrowolsk i  p r z e w ie ­
ziony zos ta ł  do szp i ta la  św. Tró jcy

w Pio t rkowie ,  gdzie bad an ie  l e k a r ­
skie wykaza ło,  że po l ic jan t  o t r zy ma ł  
pos t r za ł  r ew ol werowy  w lewą rąką,  
poiiiżej łokcia,  kula u tkwi ła  w okol i ­
cy s t awu  łokc iowego i r a n n y  podda­
ny  bądzie  operac j i  usunięc ia  kuli .  
S tan  jego  j e s t  j e d n a k  zadawala jący  i 
n iem a ebaw o życie.

Za sprawcami  s t rza łów do pol i ­
c ja n ta  zar ządzono  n a ty c h m ia s t  e n e r ­
g iczny  pościg,  k tó r y  je szc ze  t rwa .  
Poni ew aż  w yk ryw an ie  pr ze s tę pców  
tego  rodzaju leży  w in te r e s i e  całego 
sp ołe czeńs tw a i ma  za zadanie  u k r ó ­
cić zuchwałość  podobnych  wys tępków 
—  poźądanem j e s t ,  aby z pol icją j a ­
ko s t różami  b ezp ieczeńs tw a i ł adu 
publ icznego  — współdz ia ła ł  cały o-
6 ół-

Dla tego  też k to ko lw iekby wiedział
0 sprawcach  tych  s t rza łów,  lub p o ­
wiadomiony był o okolicznośc iach w 
ja k ie h  zamach na pol ic jan ta  nastąp ił ,  
win ien  bezzwłocznie  zawiadomić n a j ­
bl iższy p o s te r u n e k  policji  lub p i o t r ­
kowski  wydział  śledczy.  1

Chciał z a s tr ze lić  sąsiada
a w ybił mu dwa zęby

(— ) We wsi Domaniewice  ("powiat 
rawsk i )  i s tn ia ł  a n ta gon iz m  między 
dworna wieśn i akami ,  są s iadującymi  
z sobą  przez  miedzą:  Andrze jem Kru  
kiom i Adamem Zaw is iowskim. K łó t ­
nie  między  obu gos podarzami  były 
na  porządku dz iennym,  a powód do 
tego  dawało w y pa sani e  kr ów  przez  
dzieci  Kruka  w łubinie Z aw is t ow ­
skiego.

Antagon izm m iędzy  obu wieśn iaka­
mi doszedł  do teg o  s topnia ,  że obaj 
formaln ie  na  s ieb ie  polowali  w życie,  
obiecując sobie w zaj em ne „ p o r a c h o ­
wan ie  kości".

F o r m a l n a  h a ta l ja  ro z e g ra ła  sią w 
dniu 19 l ipca ub roku,  k iedy  KruL
1 Zawis towski  spotka l i  s ią  p r z y p a d ­
k iem oko w oko. Kru-k j e d n a k  s tc h ó ­
r z y ł  i począł  uciekać przed wrogiem,  
k tó ry  s t r ze l i ł  zań z fuzji,  wybi ja jąc 
mu dziwnym t ra fem. . .  dwa przednie  
zęby.

Zawis t owsk ie go  os ka rżono  o usi ło­
wanie  zabójstwo i pod tym c iężkim

za rzu tem  odpowiadał  on przed  sądem 
okrę go wym na os ta tn ie j  sesj i  wyjaz­
dowej w Rawie  Mazowieckie j .  Zawi­
s towski  t łumaczył  sią p rzed  sądem,  
że s t r z e la ł  do K ruka  w obronie  wła­
sne j ,  gdy  teD nac ie ra ł  nań kosą.  — 
R e z u l t a t  s t rza łu  był  t en,  że Kruk  
s t r ac i ł  dwa ząby,  a s t r a c h u  na jadł  
s ią  couiemiara .

Po  przep ro wad zonej  ro zp ra w ie  sąd 
wydał  wyrok  uniewiDsia jący Za wi­
s to wsk iego .  1

A re s z to w a n ie  b . p o sła  
P a lije w a

u ła tw i akcję uspokojenia ferm en­
tów w partji.

(— ) Onegdaj  a r e s z to w a n y  zos ta ł  
we Lwowie  i osadzony w więz ieniu 
b, poseł  Pa l i jew,  r e d a k t o r  „Nowego 
Czasu",  o rga uu  opozycji  w obozie 
UNDO.

Are sz to w an ie  p. Pa l i je wa  j e s t  w y ­
n ikiem up ra w om ocni en i a  s ią  wyroku  
sądowego,  skazu jącego  go na  4 mies.  
więzienia.

W a r t o  prz ypomnieć ,  że proces  k tó ­
r y  zakończył  s ią  w sp om nia nym  wy­
rokiem,  na leża ł  do rz ądu  t.  zw. pro­
cesów brzesk ich ,  a b. pose ł  P a l i j e w  
był  osadzony w związku z tern w 
Brześc iu nad B. wraz  z inuymi  po ­
słami.

W os ta tn i ch  czasach  b. pos.  P a l i ­
j e w  wykazywał  znaczną  ruchl iwość  
w życiu poi i tycznem.  Głośną  szcze­
góln ie  była sp ra w a je g o  wys tą p ie ń  
przec iw prezesowi  „ u kr a iń sk ic h"  
„ Ł n h ć w "  i zapowiedz iana  w związku 
z tern p rz ed  ki lku dniami  b e z w z g l ę d ­
na  opozyc ja  w łonie  UNDO przeciw 
Cent r .  Kom i te towi  toj  par t j i  za jego 
uchwały  aprobuj ące  „ łuhową"  p o l i t y ­
ką  dr.  Daszkiewicza.

Zam kni ęc ie  b. pesła  P a l i j ew a  w 
więz ien iu  włuśuie w obecnym,  w y s o ­
ce na pię tym  momencie ,  j e s t  dla opo ­
zycji  undewsk ie j  do tk l iw ym ciosem,  
bo pozbawia  j ą  czołowego publ icys ty  
i pol i tyka .

Uła twi  to z d ru g ie j  s t r o n y  C en t r a l  
nemu  Kom ite tow i  UNDO akcją  uspo­
ko jen i a  f e rm ent ów  w sze regach  tej  
par tj i .  1

M a n i p i i lu l e  zn a c zk a m i poczt-
Dwóch urzędników PZL. przed 

sądem
( — ) W dyrekc j i  pańs tw,  zakładów 

lotniczych  wyróżnia l i  s ią skr om no śc ią  
urzędnicy  S tan is ław Sowiński  i Z b ig ­
n iew Kisiel ińsk i,  wzorowi  p ra c o w n i­
cy. Wiedz iano ,  żo z n a jd u ją  sią w 
k łopotach  p ien iężnych ,  gd yż  n ie raz  
pożycza li  d ro bne  sum y od kulegow 
b iurowych.

Nie spo dz iewana  kontrola ,  dokonana  w 
czas ie  ur lopu Sowińs kiego  w y k ry ła  
pop e łn ione  nadużycia  na sumą 30,009 
zło tych.

Okazało sią, że Sowiński i K is ie ­
liński. załatwiając faktury, które po­
dlegają opłatom stemplowym, wypi­
sywali zapotEzebowania na znaczfei 
w ilościach znacznie większych, niż  
to było potrzebne i zbywające znacz­
ki sprzedawali paserom,

Wczora j  p rzed  sądem,  Sowiński  i 
Kis ie l iński  p rzyznal i  sie do winy,  j e ­
dnakże  ty lko  nadużyć  w gran ic ach  
12,000 zł.

Na wuiosek obrońców adw. Miecz. 
Gold s te ina  i adw. Byczkowskiego,  
sąd  zdecydował  powołać do sprawy 
e k s p e r t ó w  i p roces  p r z e rw a ć  na  t y ­
dzień.  g

JĘZYKI EUROPEJSKIE.
—  Pa n  profesor  opa now ał  wszys t­

kie języki europe jskie?
—  Tak, panie,  oprócz  dwóch.
—  A te są?
— Język mojej  żony i mojej  t e śc io ­

wej.

W SZKOLE.
Nauczyciel .—  D l a c z e g o  m ó w im y  d '  

P a n a  Boga:  Chleba  naszego  p o w s z e d ­
niego, da j  n a m  dzisiaj ,  a nie: daj
nam  zaw sze?

Ucz tń .  — Abyśmy mieli  eh leb  co- 
dz ień świeży...  s

m m  u u m m m n m m m m i

Ogłaszajcie sio
t y l k o

W

„ K U  R J  E R Z E "
a zjednacie sobie i i c z r ą  

klijentelę.

N i n i e j s z e m  z a w i a d a m i a m  S z .  P a n ie ,  ż e  z  d n i e m  1 l u t e g o  b. r., 
s p r o w a d z i ł e m  d o  s w e g o  z a k ła d u ,  n a j l e p s z e j  k o n s tr u k c j i  ś v  ta to w ej  
s ł a w y  a p a r a t  do  t r w a l e j  o n d u la c j i  P a ń ,  f i r m y  „ N A M ' ' .

Aparat „  M A RH “  zapewnia bezpieczeństwo 
i trwałość ondulacji.

Z a k ła d  m ó j  z a o p a t r z o n y  j e s t  w e  w s z y s t k i e  n o w o c z e s n e  a p a ­
r a ty  e l e k t r y c z n e .  ,,NAM“ z a d a w a ln ia  n a j w y b r e d n i e j s z ą  k l i e n t e l ę .
Manicure—Nowozaangażowana pierwszorzędna siła „Hań­
ba" Z6 Lwowa. R o b i  M a n ic u r e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

Salon Fryzjerski Damsko-IRęskf
N . N ow icki

(13 17)________ Częstochowa, Aleja Wolności 3 | 5.

M Ą Ż  Z A  M I U O W Y
POWIEŚĆ.

165)
— Do licha jesteś poetycz­

nym!
— Przy sposobności, panie 

hrabio.
— Możesz w ięc iść marzyć i 

słuchać pieśni płynącej wody.
— Mam zaszczyt podzięko­

wać panu hrabiemu — i oddalił
sie.£

Dufour miał dwa powody 
wyjścia. Oprócz potrzeby odda­
nia na pocztę listu do Magda­
leny Galier, czuł w sobie już 
tak wezbrane pragnienie pozo­
stania posiadaczem ziemskim, 
iż postanowił dowiedzieć się, 
czy nie znajdzie jakiego domku 
do sprzedanie.

Udał się do Yarenne, rzucił 
list do skrzynki pocztowej i do­
pytawszy się o ajencję, zajmu­
jącą się sprzedażą i najmem 
nieruchomości, wszedł dorkan* 
toru.

— Czy ma pan domy do 
sprzedania?—zapytał ajenta sie­
dzącego za biurkiem.

—  Nawet bardzo wielki w y­
bór—odrzekł ajent, podając mu 
listę domów i opisy.

— Lista im niepotrzebna, mo­
że bowiem zawierać domy dla 
mnie niedogodne. Prędzej mo­
żemy ślę porozumieć, gdy po­
wiem jakiego domu żądam.

— Ma pan rację, zupełną ra­
c j ę .. słucham więc.

— Potrzebuję domku z ma­
łym ogrodem i ogródkiem w a­
rzywnym, piwnicą, parterem i 
piętrem... Trzy pokoje na doJe, 
trzy pokoje na górze... stajenki 
na jednego konia i remizy na 
jeden powozik.

— Mam taki domek.
— Zapomniałem dodać, że 

zależy mi przedewszystkiem, by 
nieruchomość ta położona Dyła 
nad brzegiem rzeki.

— Mam ta k ą .. bardzo ładny 
pawilonik nad brzegiem Marny 
naprzeciw Chennevieres.

— Czy jest łódka?
— Jest i nadto mała przystań 

przy moście.

— Czy miejscowość ładna?
— Wspaniała. Nie może być 

piękniejszej. Czy pan chce za­
raz objąć ją w posiadanie?

— Nie zależy mi na tem, 
gdyż zajęcia moje zatrzymaj a 
mnie jeszcze jakiś czas w Pa­
ryżu.

— Wszystko się składa jak- 
najlepiej.

— Jaka cena?
— B ard zo  niska. Czterdzieści 

tysięcy frankpw.
— Do licha! To pan to na­

zywa niską?
— Ale za to jest wszystko, 

nawet meble i sprzęty w tej 
cenie już porachowane.

— Czy meble przyzwToite 
przynajmniej?

— Więcej niż .przyzwoite, 
gdyż zupełnie eleganckie, zbyt­
kowne! Znajdzie pan wszystko: 
bieliznę stołową, naczynia ku­
chenne, szkło, porcelanę, za­
przęgi, słowem co tylko potrze­
ba...

— A  łódka nowa?
— Zrobiona przed'pięciom a  

miesiącami, z masztem, żaglem, 
dwoma parami wioseł, wędka­
mi itd. Niech pan wierzy mi, 
że to prawie zadarmo.

— Dlaczego nie można objąć 
w posiadanie zaraz?

— Gdyż domek jest najęty 
na pół roku.

—■ Szkoda! Lokatorzy pobru­
dzą i zniszczą wszystko! Czy 
można obejrzeć?

— Można, ale musi pan tro­
chę poczekać, gdyż ja  teraz 
wyjść me mogę, a pomocnik 
mój przybędzie dopiero za pół 
godziny.

— A ja  sam nie mogę tam  
pójść?

— Owszem, jeśli pan sobie 
życzy. Ulica Marny, na lewo 
od mostu Chennevieres, nr. 27. 
W  tej chwili dam panu upoważ­
nienie.

— Dobrze. Za kilka godzin 
powrócę i powiem panu stanow­
czo, czy kupuję czy nie.

Opuścił agencję i udał się 
pod wskazany adres.

Widok domku spodobał mu 
się bardzo.

Gdy przestąpił próg przedpo­
koju. krzyknął ze zdziwienia:

— Panna Marjetta!
— Pan Dufour! — zawołała 

pokojowa Gabrjeli. — Czy pan 
wiedział, że my tu mieszkamy?

s d. c. n,
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R o zw ią za n ia  k t n ik a w k l  N 4
„Za głupim  szczajcie lata"

T r a f n y c h  r o z w :ązan  k o n ik ó w k i  nr. 4 
n a d e s ła ł o  o s ó b  3?, z k tó ę y r h  n a g r o d y  
w  p o s ta c i  k s ią ż e k ,  w  d r o d z e  l o s o w a n ia ,  
u z y s k a ł y  n a s tę p u ją c e :  1) P a n  K apa>ski
( A a ł a  20); 2) T a d e u s z  O s m ę d a  (3-go Ma­
j a  18) i i j  W ł a d y s ł a w  M ałczyń sk i.

Łamigłówka N r .  5. '
Ułsźył  „Pa lemon" .

W m i e j s c e  kółek wstawić 10 wy­
razów o pc d a n e m  poniżej znaczeniu.  
Litery oznaczone  krzyżykami dadzą  
ak tua lne rozwiązanie.

H . IM IC H
Rok założenia 1848

(Firma
w Częstochowie 1
ul. P a n n y  Marji 16j t e l e f o n  97,

poltca pierwszorzędnej jabości
fa rb y , p o k o s t, lak ie ry , 
•—  sz c z o ik a is k ie ,

c e m e n t  i gips, również wyroby 
oraz wszelkiego rodzaju papiery —

Z naczen ie  wyrazów: 1) Asce ta  ma* 
hem etań sk i ,  2) człowiek o białej  ce -  
rze  i białych włesach ,  3) błazen,  p a ­
jac,  4) o tch łań ,  5) lampa  o blaszanej  
ścianie,  6) bezżeństwo,  7)  t rzymający 
bank  w salach gry, 8)  b. p rezydent  
Hiszpanji ,  9 )  poe ta  niemiecki ,  10) 
urzędnik  muzea lny.

Za  t ra fne  rozwiązanie  powyższego 
Redakcja  „K u r j e r a “ wyznacza 
trzy nagrody książkowe,  k tóre  zosta­
ną  r e z d a n e  drogą  losowania.

Ze świata.
O k r ę ty  p rzy s zło ś c i

x m etalu i emalji
(X) C i ę i t e  wypadki  pożarów na 

ok rę ta ch ,  j ak ie  w o s t a t n i c h  czasach 
z d a r ty ły  s ię  zwła^zeza  w m a r y n a r c e  
f r a i c u s k i e j ,  sk łan ia ją  kosi  t r u k to ró w  
de o p r a c o w y w a n i#  nowych m eto d  
budowy.

Weaług  p r zew id yw ań  puwnego i n ­
ż y n ie r a  f rancuskiego,  o k rę t  p r zy­
szłości  g w arant u ją cy  całkowi te  bez- 
bezpi eazeńBta o  przed pożarem budo­
wany będz ie  ty lko  z meta lu .  P r z e ­
p ie r ze n ia  będą  meta lowe,  obi te za­
m ia s t  t ap e t  — azbestem.

Ozdoby ścian !  sufi tów,  imi tujące 
b e a z e r j ę  będą  z ogni o t rw ałe j  emalj i  
W t en sposób każda  kabina s tanowić  
będz ie  j e d n o s t k ę  zupe łnie  izolowaną  
da jącą  pasażerowi  maks imum bezpie­
czeńs twa.

J e d y n ą  wadą  tej  me tod y  budowa 
nia, s t oso wane j  już  z r e s z t ą  na  okrę-  
t a eh  wojennyc h ,  j e s t  j e j  wysoki  
koszt :

Nasnwa  się również  p o t r z e b a  od­
m ie n n e g o  umieazezeDia kabiny ra- 
djowoj,  k tó r a  prz ew ażn ie  zna jduje  
się obecnie  w pobliżu p o s te ru n k u

ko m e n d a n ta  i zazwyczaj  pie rwsza 
pada  o i ,a rą  pożi ru.  Z am ias t  um ie s z ­
czać j ą  w cent rum  s ta tku ,  p r a k ­
tycznie j  będz ie  ulokować j ą  na  jeg o  
przedzie .

K o n s t r u k c ja  że lazna  wymaga  n o ­
wych obl iczeń i nowych doświad­
czeń.  Pó jdz ie  ona  w k ierunku s t o ­
sowania  metal i  lekkich,  n iep a lnyc h  
n iezwię ksz a j ącycn  zbytn io  ciężaru 
s ta tk u .  e

Samosąd nad czarownicą
W  pewne j  wsi po r tu g a ls k ie j  zda­

r z y ł  się wypadek świadczący o po­
tworn e j  c iemnocie  ta m te js z e g o  wło- 
śc iańs twa.

Do wsi tej  wezwano do chore j  
kob ie ty  zuacb.orkę, k tó ra  c ieszy ła  
s ię  powszechne m zaufan iem.  Zna- 
chorka  ta  oświadczyła ,  że ch roba  
s p e i a d o w a D a  j e s t  p rz ez  mieszkankę  
wsi  uchodzącą  za czarownicę.  Wobec  
tego krewni  pac jen tk i  udi»li s ię do 
owej czarownicy,  pobili  j ą  do nie 
przy tomnośc i ,  a po tem spali l i  na s to ­
sie tak,  że pozostały z niej  tylko 
kości.

Pol icja  a re sz tow ała  winnych ,  a 
wśród  nich zuachor kę ,  k tóra ,  iak się 
okazało,  chciała się w t e n  sposób 
zemścić ua r y v a l c e .  c

W ie rn y  pies
(X) W  m i e j s c o w o ś c i  Unieux,  w d e ­

pa r t a m e n c ie  Loary ,  j edD ej  z nocy 
u b i e g ł y c h  w y b u c h ł  pożar  w kawiarn i  
nad k tórą ,  na pie rw sze m i drugiem 
p ię t r z e ,  mieszka ł  w ł a ś c i c i e l  kaw iarn i  
i j e g «  rodz ina .

Nad ranem,  śpiący w y n i k o w o  w 
sypialni  swych pańs twa,  z powodu 
choroby ,  mały  pieaek wspiął  się na 
łóżko swego pana  i zaczął  drapać,  
skomląc,  p rześc ierad ło .  ODudzony pan 
zg ro mi ł  psinę i znów zasną ł Ale 
skomle nie  i gwa ł to wne  drapanie  
przfcśeier-dla nie ustawało.  I  dopiero ’ 
wówczas,  p ow tó rn ie  obudzony w ła ­
ściciel  kawiarn i  poczuł  s i lną  woń dy­
m i .  Ze rw ał  się więc ;  z łóżka  i 
s tw ie rdz i ł  pożar  kawiarni  i zalarmo- 
wawszy  swą rodzinę ,  zdołał  s. ’q z 
nią nra tować.

Kawia rn ia  sp łonęła  doszczet ie .  Z dc 
mu, w k tórym się zna jdowała,  pozo­
s ta ły  tylko nagie  m ury, A wśród nich 
pod zgl iszczami ,  zwęglony  t r u p  p i e ­
ska,  bo o w ie rne m  s tworzeniu ,  któ 
re  ura towało  życie całej  rodz in ie  za­
pomniano  zupe łnie .  c

J e ś l i  c h c e s z :  
z a s i ę g n ą ć  p o r a d y  p r a w n e j ,  n a p isa ć  p o d a n ie ,  sk a rg ę ,  a p e l a c j ę ,  r ek u r s ,  by 
s z y b k o  i p o m y ś ln i e  z o s t a ł y  z a ła t w io n e ,  s p o r z ą d z i ć  fo r m a ln ą  u m o w ę  kupna,  
s p r z e d a ż y  lub  d z i e r ż a w y ,  w y g r a ć  p r o c e s ,  o d r o c z y ć  t e r m i n  w y p ł a t y  d lu -  
gówż d o  la t  3, w  m y ś l  r o z p o r z ą d z e n ia  P r e z y d e n t a  R. P. z dn ia  23 s i e r p n i a  
1932 r., ś c i ą g n ą ć  p i e n i ą d z e  z w e k s l u  — udaj s i ę  z  c a ł y m  z a u f a n i e m  do  n a j ­
s t a r s z e g o  c i e s z ą c e g o  s i ę  z a u f a n ie m  w  R a d o m s k u  biura;

„PGNiOC PRAW
Radomsko, róg micy Częstochowskiej

i Żeromskiego Nr 9 (w podwórzu)
a p r z e k o n a s z  s ię ,  z e  to, co  z o s t a n i e  n a p i s a n e  łu b  t e ż  p r z e p r o w a d z o n e  
p r z e z  B iuro  o d n i e s i e  p o ż ą d a n y  s k u t e k  i b ę d z i e  C ię  k o s z t o w a ł o  b a rd zo  tan io .

w
J ę z y k  p o lski

wiijsKu sow ietkiem
(X) W Mińsku sowieckim ukazał  

s ię  d e k r e t  Sownarkomu w sprawie  
pr zy mu so we go  nauczania  j ę z y k a  pol­
sk i ego  w oddzia łach  wojskowj  ch, s t a ­
c jonowany ch  na pogran iczu  polsko- 
sowieckiem.

W szkołach garn izonowych,  pu łko­
wych,  kom pani juy ch ,  wojskowi  będą  
s tud jowai i  j ę zyk  polski .  Również  
do s z s ó ł  „czerwonych  komandorów* 
na t e r e n i e  Białorus i  sowieckiej  z o ­
s ta ł  wprowadzony ję z y k  polski,  j ako 
p rz edmi ot  obowiązkowego n au cza­
nia.  c

W y p u k łe  o b r a z y
na ekranie

(X)  Angie l sk i  inzyLier ,  H e r b e r t  
Iw, zuany  ze swoich prac  w d z ie d z i ­
nie telewizj i ,  wynalaz ł  sposób o t r z y ­
mania  wypuk łego  odbicia na ekran ie .

D ot ych czaso we m etody  rozwiązania  
problemu wypukłości  w k inemato-  
graf j i  spronadz t - ły  Się do tego,  że 
na akr .  ukaz.  się na zmianę  2 odbiaia 
lewe i prawe. Widz uzbro jony  w 
apacjalnie s k o n s t r u o w a n e  okulary,  
o t r z y m y w a ł  d z ę k i  t j m  szkłom, w r a ­
żenie  p r z e s t r z e n i  t r ó jw ym ia row e j .  
N 'e s t e t y ,  był  to sposób,  nie da jący  
się zastosować,  gdyż  zaopa t r zen ie  
całej  publ iczności  w odpowiednie  
Bzkła byłoby zbyt  t r ud ne  i ko sz to ­
wne.  Wyna laz ek  in ż y n ie r a  Iwa,  p o ­
siada tę  zaletę,  że t ró jw ym ia ro wość  
obrazów wynika  ze skombino wania  
skró tów dz ia łan ia  ob iek tywu oraz 
e k ra n u  nowego typu .  O b je k t  fo to­
g ra fu j e  sję przed wklęs łem l u s t r e m  
i o t r z y m a n e  w ten sposób  skażone 
odbicie przepuszcza  się przez  szkło 
pok ry te  s i a tką  c ien iu tk ich  p r o s to p a ­
dłych l inji .  Do pro jekcyj  używa się 
e k ra n u  sk ła da jąc ego  się z rzędu  rów- 
noleg łyoh  pros topad łyc h  smug, odpo­
wiednich iluści l inj i  oa szkle siat -  
kowern. c

Śrnieić słynnej w ró żk i
(X) Zmar ła  w tyc h  dniach w N i e m ­

czech  E lż b i e ta  Se id le r .  Ne leżała 
ona  do na j c ie kawszych  osobistości  w 
Niemczech .

Od la t  młodych  cieszyła s ię  ona  
s ławą medjum. Już  w 1889 r.  w 
kasynie of c e r sk ie m  w Poczdamie 
przepowiedz ia ła  w t r a n s i e  wybuch  
wojcy  świa towej  2 s i e rp n ia  1914 r.

Gdy przepowiedni a  pani  Se id le r  
spełn ia s ię i s to tu ie ,  zapros i ła  j ą  w 
końcu s ie rpn ia  żona  szefa sz tabu n i e ­
m ieckiego ,  g e n e r a ł o w a  Moitk*, aby 
zamieszka ła  n niej .  W ki la* dni 
później  o t rzymała  pani S.  z a p ro s z e ­
nie te le gra f i czne  z główni  j kw atery  
wojenne j  w Koblencj i ,  aby p r z y j e ­
cha ła  tam* Ulokowano j ą  po przy-  
je źdz i e  w na j lepszym hote lu  i- o t o ­
czono w i e l k i m i  honorami .

Ja k  tw ie rd z ą  n ie k tó rz y  h is to ry c y  
gen.  Mol lke  w ciągu k r y ty czny cn  
dni bitwy nad Marną  spędza ł  całe 
godz iuy  na seansach s p i r y t y s t y c z ­
nych z panią Seid ler ,  zamias t  stu 
djować mapy c

H u m o r i S a ty ra
PORADA LEKARSKA

—  Znów przychodzic ie  żebrać,  już 
trzeci  raz w tym tygodniu! Przec ież  
są jeszcze  i inne domy na tej ulicy, 
gdzie też dos t an iec ie  coś do z j edze ­
nia.

Tak proszę pani, lekarz mi po­
radził. . .

—  Lekarz! Jak to?
—  Powiedz ia ł  mi, że m a m  wypró­

bować  co mi najlepiej  służy i po tem
nie zmieniać  już kuchni .

* *
*

—  Moje dz i ecko— mówi matka  do 
ma łego  Edzia —  te raz  mus imy się 
wszyscy wzięć do o s z c z ę d n o ś c i , -  t a ­
tuś  przes ta je  palić i wyrzekł  się piwa 
po obiedzie;  ja nie b ę d ę  jadła legu- 
miny, a ty na Czem chc iałbyś oszc.zę 
dzić?

— Ja,  mamusiu ,  mogę nie chodzić  
do szkoły.

NASZE DZIECI
— Byłeś n iegrzeczny,  Kaziu za k a ­

rę  nie dostaniesz  kolacji.
—  A co będzie  z lekars twem,  k t ó ­

re m a m  do s t ać  po jedzeniu?

MIŁOŚĆ.
—  Czy pamiętasz ,  kochany,  ten 

dzień,  kiedyśmy się poznali?
—  O, niezapomniany  to dzień,  by­

ło to w piątek,  s iódmego,  psia pogo­
da, s iedz ie l iśmy przy obie dz ie  w 
t rzynas tu .  s
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KĄCIK R A D JO W Y .
W a r s z a w a ,  n i e d z i e l a  5 m a r ca

T r a n sm is ja  | N a b o ż e ń s t w a  z P o ­
zn a n ia .
P o r a n e k  s jn a fo n .  z  F i lh a r m o n j i  
P o g a d a n k a  k o n k u r s o w a  p. t. „ Z n a ­
c z e n i e  d o b r e g o  p lo d o zn n ia n u 11. 
M u zy k a  z K a to w ic .

P r o g i a m  d la  m ł o d z ie ż y .
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
„K ącik  j ę z y k o w y 11.
K o n c e r t  s o l i s t ó w .
T r a n . m ' « j a z  sa l i  R a d y  M ie jsk ie j .  
S l u c h o w i t k o  p. t. „ M iło ść  i b i e d a 11. 
M u z y k a  lek k a .
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
K o n c e r t
M uzy ka  ta n e c z n a .

P o n i e d z i a ł e k ,  dn. 6 m a r ca
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

„ S k r z y n k a  p o c z t o w a '1.
P ły t y  gram nron  w e  
L e k c j a  j ę z y k a  f r a n c u s k ie g o .
O d c z y t  z a y k lu  „ Z a g a d n ie n ia  g o ­
s p o d a r c z e 11.
K o n c e r t  k a m e r a ln y .
O d c z y t  d la  m a t u r z y s t ó w .
M u zy k a  l e k k a  z k a w ia r n i  
„ S k r z y n k a  P o c z t o w a  R o l n i c z a ”. 
„Na w i d n o k r ę g u 11 
P r a s o w  y d z ie n n ik  ra d jo w y  
O p e r a  ' / e r d i 1e g o  — „ A id a 11 z  p ły t  

g r a m o f o n o w y c h .
M u zy k a  t a n e c z n a  z  dane.

Blurc „WAWEL" posi  ada  n j w i ę k s z y  
w yb ór  r e a l n o ś c i ,  n a jk o rz y J tn ie j  p o -  

ś r e d n ' c z y  przy  k u p n ie  i. sp  z e d a ż y .  — 
Z g ło s z e n ia  p r z y j m u j e ,  o r a z  in lo r m a c j i  
u d z ie la  b e z p ła t n ie ;  B .u ro  „ W A W E L *  
K ra k ó w , G ro d zk a  60, te ł .  108— 60 

( 3 0 - 1 3 )

Do s p r z e d a n i a  d o m  7  p l a c e m  f r o n t o ­
w y m  n a  d w i e  u l ic e ,  p r z y  t o r z e  k o ­

l e j o w y m  w  Ca ę s t o c h o w i e .  W i a d o m o ś ć  
w  A d m in is t r a c j i  „ K u r j e r a “

St u d e n t  u d z ie la  k o r e p e t y c j i  w  z a k r e s i e  
8 k las ,  ora? p r z y g o t o w u j e  d o  g i m ­

n a z ju m .  W i a d o m o ś ć  w  R e d a k cj i  , K u-  
r jera* .  pod  „St.* 2 3 - 8

Sklep sp o ży w czo  - -  g a lan te ry jn  
w  dobrym  punkcie  na Oslatnit 

Groszu, d o b rze  p rosperu jący , z pc
w o d u  w y ja z d u  do  s p r z e d a n ia .  iViado  
m o śc i  A le j a  41 u d o / o r c y .

Za Spółkę  Wydawniczą:  Stanisław  Stangenberg. R edaktor ;  Z. KlerzKowsKi.

D ru k.  U d z i a ł o w a "  w Cz ęs tochowie ,  ul. P a n n y  Mar ji  41.

Żądajcie u każdego sprzedawcy tylko
U I J E R  iU D O M S Z C Z A Ń S K I z  bezpłatnym dodatkiem powieściowym


